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NIK NARODOWY 


Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie 


poleca swoje, znane z pigrwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa Eksportowe, Jasne, Ciemne, 
oraz» wody gazowe w rozmaitych gatunkach, 


* 


za a 
W:PARYŻU bawi amerykański se 
stanu Morgenthau. Oświad 
czył on prasie, że wizyta jego nie 
ma żadnych celów politycznych i 
nie zamierza on poruszać sprawy 
trójstronnego układu monetarnego, 
Mimo to amerykański minister 
Skarbu odbył konferencję z prezy- 
dentem Lebrun i był gościem fran- 
cuskiego ministra finansów Mar- 
chandeau. Widocznie wizyta nie ma 
charakteru tak czysto prywatnego, 
akby wnikalo z oświadczenia p, 
orgenthau'a, 
Jego podróż do Francji nabiera 
jalnej wymowy w związku z o- 
tniemi konferencjami na linji 
Paryż — Londyn, Obecność meżą 
zaufania prez. Roosevelta w stolicy 
ancji w tej właśnie chwili, stano- 
wi dowód ścisłego kontaktu i współ. 
pracy między demokracjami zacho- 
mio - europejskiemi, a wielką de- 
cją amerykańską. 
Rad. 


Kto nie zdał 
egzaminu 


Niebezpieczeństwa niewła- 
śeiwej polityki gospodarczej 
(Patrz art. wstępny na str. 3-cj) 


e rt 
Przestają chodzić 
> 
pieszo 
HAGA. Przeprowadzona tutaj o- 
stątnio na większych arterjach mia 
sta kontrola ruchu wykazuje coraz 
większy zanik ruchu pieszego, Tak 
np. na jednej z większych ułic Ha- 
Fi, Laan van Meerdevoort, piesi sta 
ogólnej 
liczby przechodniów, rowery zaś 50 
Proc., zajmujące pierwsze miejsce w 
lokomocji. Potem dopiero idą tram- 
Waje i samochody osobowe. 


W kilku słotbach... 


Z dniem 1 sierpnia opuści ostatni 


— 


| żydowski lekarz wiedeńską kasę cho- 


$ 


. Dotychczas pracowało w kasie cho 

ch m, Wiednia 533 lekarzy, w tej licz- 
e 238 lekarzy Żydów. : 

— W porcie Pireus wybuchł pożar, któ 

ły zniszczył wielką halę składową owo 

oraz kiłka budynków sąsiednich, 

i są na 40 miljonów 


— Na nae pożarach St Trond w 

cji Liege eil się pociąg. O- 

arą wypadku padło 5 zabitych į kilku- 

dziesięciu rannych, 
— Czterej JT Ża się zdobyli 

aj szczyt Eiger, ając się stro 

%4 północną. Wiadomość o zdobyciu 
, madana przez radjo szwajcar- 

tkie, szybko się w miejscowo- 
Sy suracyjayoh w Alpach, budząc | 


a 
| 


Galien. Biskup Scheiwiller dał się| 
Poznać w Posce w ostatnim roku przez 
Rz jaki wziął z ramienia episkopatu 
ajcarskieśo w Poznaniu w czasie ze- 
ocznego kongresu eucharystyczn. 
wiodącej przez alpejs a| 
bzełęcz lseran nastąpiło, wkrótce | 
dzie cyklistów, biorących udział | 
"Tour de France", ięcie ziemi na 
estrzeni 5,000 ni kw. 
okolicach Debreczyna (Weśry) 
Mezwyktej wielkości grad spustoszył M 
— W ciągu niedzieli spadło i zabiło 
tie 5 kaka Sw niedizeli spadło i) zabiło 
w 
Dach ba POŚCEEA wycieczek w. Al- 
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Właśnie w tych dniach cisza za- 
legnie na wierzchołkach władzy. 
Dzisiejszem posiedzeniem ~ plenar- 
nem zamknie Senat sesję nadzwy- 
czajną i otworzy wielki sezon urlo- 
pów wakacyjnych w rządzie, 

Należy to przyznać, że na progu 
okresu urlopowego staje gabinet 
premjera Składkowskiego w dohrej 
formie i w zwycięskich barwach, 
Nadzwyczajna sesja parlamentu 
przyniosła rządowi same niemal suk 
cesy. Gabinet otrzymał od izb usta- 
wodawczych wszystko, co chciał, 
niepowodzenie z sądami ławnicze- 
mi (jedno w całej sesji) obciąża 
personalne konto ministra resorto- 
wego, 

Parlament uchwalił lekko samo- 
rządowe ordynacje wyborcze, naz- 
wane przez p. premjera „wielkim 
szlagierem“ ostatnich czasów, zgo- 
dził się na wprowadzenie nowego 
podatku dla podtrzymania cen zbo- 
ża, akceptował nowa fazę w-pali- 
tyce rolnej, Zmiany, dokonane 
przez izby w przedłożeniach rzą- 
dowych, są naogół drobne, i nie na- 


ĝ 
ruszają postanowień zasadniczych. 
Mniej ważne przedłożenia nie wy- 
wołały nawet większej dyskusji 
Kiedy zaś krytykowano, to zwra- 
cano się nie przeciw rządowi, lecz 
przedewszystkiem przeciw biurokra 


cji. Jej nikt w kraju nie ufa, nawet! 
Sejm, w którym tylu zasiada urzęd-/ 


ników, jej nadużyć i bezkarności 
lękają się wszyscy, ją pragną przy- 
wołać do porządku i sprowadzić dò 
właściwej roli sługi państwa. A 
tymczasem biurokracja w naszym 
systemie rządzenia nauczyła się 
„panować. 

Tem niemniej sukces gabinetu 
jest powszechny. Personalnie ucze- 
stniczą w nim: gen. Składkowski 
jako premjer i minister spraw we- 
wnętrznych, inż. Kwiatkowski jako 
wicepremjer i minister skarbu, mi- 
nister rolnictwa Poniatowski i wi- 
ceminister spraw wewnętrznych 


Korsak. Resorty polityczne naprze; 


mian -z -gespodarczemi zanotowały 
plusy na kartach swojej. działałno- 
ści, 

Żałować wypada, że 


w rzędzie 


resortów „zwycięskich“ nie można 
wymienić ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, ponieważ w czasie całej 
sesji sejmowej było ono jakby niec- 
becne, chociaż decydowały się tak- 
że ważne sprawy gospodarcze. 

A płoty? A parkany? A interpe- 
lacje poselskie? Objektywnie rzecz 
biorac, historja płotowa nie stała 
się porażką dla premjera Składkow- 
skiego, Po 20 latach niepodległości 
można bowiem pomyśleć również o 
estetycznym wyglądzie polskich o- 
siedli i intencje p. premjera w tej 
mierze są niewątpliwie jak najlep- 
sze. 

Ale biurokracja intencje te wyko- 
fszlawiła i przeraziła społeczeństwo. 

Wzburzenie w kraju była tak wiel 
kie, że poważni ludzie reżimu pod- 
nieśli głos ostrzeżenia, nawołując 
do niedrażnienia ludności. Przy- 
szły interpelacje posełskie. 

P. premjer Skłąadkowski przeja- 
wib. tu wielką: „odwagę decyzji. 
Wstrzymał śmiało i stanowczo ák- 
cję „płotową”, odebrał biurokracji 
uprawnienie, które w jej rękach sta 


mae ©hŃśieusecg bom Bu 


S$straszióśwy wybuch w Haśfie 


HAIFA. Dziś przed południem na 
tutejszym arabskim rynku jarzyno- 
wym rzucono bombę o wielkiej si- 


le wybuchowej. Wybuch bomby za; 


| przywróciły porządek. 
W pobliżu Nazaretu zastrzelono 
dziś dwóch Arabów, a w pobliżu 
i góry Carmel pod Haifą znaleziono 


bił 35 osób. Liczba rannych prze-| dziś zwłoki zastrzęlonego Żyda, 


kracza 60. 

Zamach wywołał wielką panikę 
wśród ludności miasta. Ruch ukcz- 
ny w Haifie został wstrzymany, u- 
licami krążą jedynie patrole woj- 
skowe i policyjne. 

Wobec kilku zamachów, w czasie 
których usiłowano podpalić kilka 
sklepów i samochodów zydowskich, 
ogłoszono stan oblężenia, a ludności 
zakazano wychodzenią na ulice, 

Komisarjaty policji zostały napa- 
dnięte przez tłum i obrzucone ka- 
mieniami. Oddziały marynarzy 


JEROZOLIMA. Urzędowo dono- 
szą, że liczba ofiar ostatniej eksplo- 
zji bomby na arabskim targu wa- 
rzywnym w Haifie, wynosi 39 Ara- 
bów i 3 żydów zabitych oraz 45 Ara- 
bów rannych i kilku Żydów lekko 
kontuzjowanych kamieniami. 


HAIFA. W całej Palestynie pa- 


ı palono sklepy żydowskie, przyczem 
4 z nich uległy doszczetnemu zni- 
| szczeniu. 

Zaatakowano również i wywró: 
cono kilkanaście samochodów. 
| Wszystkie drogi, prowadzące do 
! Haify oraz dzielnice zamieszkane 
przez Żydów patrołowane są przez 
silne oddziały strzelców morskich. 


W  Jaffie ogłosili Arabowie 
| strajk general. Na obszarze między 
Jaffą a Tel-Avivem doszło do licz- 
nych zajść. Jeden przechodzeń a- 


nuje ogromne podniecenie z powodu | rabski został zabity. Nad objętym 
dzisiejszego rannego zamachu w |zamieszkami obszarem przeleciała 


Haifie. 
Arabowie przystąpili wszędzie do 
działań odwetowych. W Haifie pod- 


dziś eskadra brytyjskich samolotów 
wojskowych. 


Samolot wpadł w tłum 
50 osób zginęło — 100 odniosło rany 


BOGOTA. Na wielkim placu ćwi- 


W czasie przelotu eskadr samolo- 
tów jeden z aparatów uległ kata- 
strofie, spadając tuż koło trybuny 
prezydenta państwa na tłum wi- 
dzów. 

Samolot zapalił się, zbiorniki ben- 
zyny wybuchły, co pociągnęło za so- 
bą ólbrzymią ilość ofiar. W kata- 
strofie zginęło 55 osób, a około 100 
odniosło ciężkie rany. 

Ofiary katastrofy były tak zmasa- 
krowane, że identyfikacja zwłok jest 
nierhal niemożliwa. 


Straszny ten "wypadek wydarzył 


| się na oczach prezydenta Lopeza, 
który w dn. 7 sierpnia ustępuje, 0- 
raz na oczach jego następcy, prezy- 


denta Santosa i wielkiej liczby dy- 
plomatów, zgromadzonych na try 
bunach. 


Tysiące samochodów zalanych 


Ogromna powódź w U.S.A- 


NOWY JORK. Po niebywale ob- 
fitych deszczach i burzach, jakie 
nawiedziły Stany Zjednoczone 
wzdłuż wybrzeży Atlantyku od pół- 
nocy aż do Texas, nastąpiły wiel- 
kie wylewy rzek. 

Wylewy te pociągnęły za soba o0l- 
brzymie szkody, zwłaszcza w rolnic- 
twie. Komunikacja kolejowa i sa- 
mochodowa w wielu miejscach zo- 
stała przerwana. Według dotychczą- 
sowych wiadomości 20 osób utonęło. 


W czasie ostatniej już burzy w 
pobliżu Woodbridge (Connęcticut) 
samolot bombowy marynarki - St. 
Zjedn. uległ katastrofie, 3 ludzi za- 
łogi zginęło w tym wypadku. 

"W okręgu nowojorskim potoki 
wody zalały arterje wylotowe tak, 
że tysiące samochodów stanęły na 
“rogach, nie mogąc się . posuwać 
dalej. Samochody te, porzucone 
prze właścicieli, stoją dotąd na'dro 
zacę zalanych wodą 


jedy p. premjer w mel 


„Pierwsze Bmriuycjyucję 


| 


s 


O 


wało się zmorą i nieszczęściem dla 
ludności. Ta odwaga szybkiej de- 
cyzji przyjęta została przez kraj y, 
uznaniem i zadowoleniem. Społe- 
czeństwo dojrzało w niej nie kapi- 
tulację p. premjera, ale porażkę biu 
rokracji i bankructwo stosowanych 
przez nią metod, oczywiście draż- 
niących. 

P premjer Składkowski mógłby 
zatem po tej sesji parlamentarnej 
wywiesić słusznie chorągiew zwy- 
cięską nad swoim gabinetem. 

M 

A jednak w tej sytuacji i wśród 
tych nastrojów pada w kraju coraz 
częściej pytanie; kiedy nastąpi 
zmiana rządu?, pizyczem spole- 
czeństwo oczekuje pozytywnej od- 
powiedzi. 

Jakżeż dziwnie i napozór mało 
zrozumiale kształtują się nastroje 
ludności. Mamy wszyscy w pamię- 
ci, jak ciężką dla ragdu była zwy- 
czajna, zimowa sesją parlamentu. 
Krytyka działalności gabinetu była 
tak ostra, że p. premjer Składkow- 
ski z trybuny sejmowej dał wyraz 
tęsknocie za dymisją i oddaniem 
władzy w inne ręce. Mówił wów- 
czas barwnie p. premjer, że pra- 
gnie doczekać tej chwili, kiedy w 
cywilnem ubraniu z melonikiem na 
głowie będzie mógł wyjść na Kra- 
kowskie Przedmieście, nucąc „Pier- 
wszą Brygadę“. 

(Dalszy ciąg na str, 2-ej) 


o 
Zabójstwo 
a 
Polaka-sędziego 
w Czerniowcach 

BUKARESZT. Agencja Rador do- 
nosi: żydowski dziennikarz Josif 
Noe oddał dziś w Czerniowcach dwa 
strzały rewolwerow/ do Adama Do- 
browolskiego, sędziego sądu grodz- 
kiego w Katowicach, spędzającego 
urlop w Czerniowcach, miejscu swe 
go pochodzenia. 

Dobrowolskiego odwieziono w sta- 
nie beznadziejnym do szpitala; 
Sprawcę zamachu aresztowano. Po- 
wód zabójstwa nie został dotych- 
czas ustalony, 


Nowy biskup 
sufragan lubelski 


Ojciec św. Pius XI mianował ks. 
dra Władysława Gorala, kanonika 
kapituły katedralnej i profesora se- 
minarjum duchownego w Lublinie, 
biskupem sufraganem djecezji lu- 
belskiej, 

14. 

J. B. ks, biskup - nominat Wła- 
dysław Goral urodził się 1 maja 
1898 r„ na kapłana został wyświę- 
cony w r. 1920. Studja wyższe ukoń. 
czył z dyplomem doktora filozofji i 
licencjata teologji. Oprócz pracy 
naukowej nowy biskup sufragan lu- 
belski dał się poznać z wybitnej 
działalności społecznej i publicysty- 
cznej. Artykułami swojemi zasilał 
również Katolicką Agencję Praso- 
WẸ 


Ku czci dzielnego żołnierza K.0.P.-U 


Odsłonięcie pomnika $. p. St. Serafina w jego rodzinnej wiosce 


Wczoraj odbyła się w Dzikowcu 
uroczystość odsłonięcia pomnika ka 
prala korpusu ochrony pogranicza 
ś. p. Stanisława Serafina, który po 
legł na pograniczu polsko-litew- 
skiem 11 marca r. b. 

Na uroczystość tę przybył p. pre- 
mjer gen. Sławoj-Składkojwski, 

Po powitaniu na dworcu w Miel- 
cu, p. promjer udał się'w towarzy- 
stwie wojewody lwowskiego dr. Bi- 
tyka samochodem do Dzikowca. 

U wejścia do wsi Dzikowiec, ro- 
dzinnej wioski ś. p. Stanisława Se- 
rafina, zebrali się przedstawiciele 
władz ze starostą Scherffem na cze 
le, delegacja KOP. z mjr. Zgrzeb- 
nieckim, który przybył z dowódcą 
kompanji, w której służył Ś. p. Se- 
rafin oraz 2 strzelcami, przedstawi 
ciel D. O. K. Lwów płk. Siuda, de- 
legat Związku Podoficerów Rezer- 
wy, którego Ś. p. Serafin jest człon 
kiem honorowym. 

Delegacja ludności wręczyła 
p. premjerowi „tradycyjny chleb i 
sól, a ubrany w białą siermięgę Jó- 
zef Serafin, ojciec zmarłego kapra- 
la K. O. P. Stanisława, zaprosił pre 
mjera do swego, udekorowanego 
kwiatami wozu. 

Jadąc tym wozem p. premjer przy 
był do kościoła, poprzedzany konną 
banderją chłopską. 


Przemówienie 
P. Premiera 

Po Mszy św. podniosłe kazanie 
wygłosił ks. dziekan Parysz, poczem 
p. premjer udał się przed pomnik, 
ustawiony pośrodku placu między 
kościołem i domem zarządu gmin- 
nego. Tutaj p. premjer wygłosił 
przemówienie: 

„Za chwilę odsłonić mam pomnik ka- 
prala Stanisława Serafina, syna chłop- 
skiego tej ziemi, poległego w obronie 
granic Polski. Opatrzność Boża sprawi- 
ła, iż śmierć ofiarna młodego żołnierza 
Korpusu Ochróny Pogranicza nie poszła 
na marne, lecz przyczyniła się do po- 
godzenia dwóch sąsiedzkich krain, Pol- 
ski i Litwy. Wieść o przelanej krwi Sta 
nisława Serałina wstrząsnęła całym świa 
tem. Litwa i Polska, dotąd zwaśnione, 
podały sobie ręce na zgodę sąsiedzką. 
Krew chłopska kaprala Serafina, która 
cud ten sprawiła, piękna była i szlache- 
tna”. 

Następnie rysując piękną sylwet- 
kę $. p. Serafina, p. premjer zaak- 
centował zasługi rodziców, którzy 


Orkiestra odegrała hymn narodo- 
wy, poczem p. premjer odsłonił pom 
|nik, Jest to monolit z piaskowca z 
płytą z czerwonego granitu szwedz- 
kiego, na której widnieje napis: 

„Kapralowi ochrony pogranicza, uro- 
dzonemu w Dzikowcu 5.11. 1914 r., pole- 
głemu w obronie granic Rzeczypospoli- 
tej Polskiej dnia 11.3. 1938 r.”. 


Odznaczenia 
dla rodziców 
Następnie p. premjer dekorował 


złotemi Krzyżami Zasługi rodziców 
ś. p. Serafina Józefa i Wiktorję, 


cza Wojtyłę, a następnie srebrnemi 
i brązowemi krzyżami wójta i sołty 
sa, kierowniczkę szkoły i nauczy- 
ciela oraz wybitniejszych przedsta- 


wicieli miejscowej ludności wiej- 


ladą, poczem p. premjer wziął u- 
dział w skromnym poczęstunku w 
domu zarządu gminnego. 


Ofiary i zapomogi 

Tu przedstawiciel K. O. P. wrę- 
czył ojcu Serafina tysiąc złotych, 
zebrany ze składek oficerów i pod- 
oficerów K. O. P. 

P. premjer wręczył tysiąc złotych 
wójtowi gminy na potrzeby gminy, 
a pozatem 200 zł. księdzu na ko- 
ściół, 

Premjer zawiadomił Józefa Sera- 
fina, że otrzyma od niego w darze 
konia oraz młóckarnię. 

W czasie jazdy samochodem 
p. premjer ofiarował w Dobryninie 
(pow. mielecki) 500 zł. na dokoń- 
czenie szkoły, na przedmieściu Kol- 


skiej. Wójt zawiadomił przy tej spoj buszowej wręczył dwom właścicie- 


sobności p. premjera o uchwale gmi| lom schludnych domków po 50 zł. zapowiadają 


ny nadania p. premjerowi obywatel 


dziekana Parysza, ks. probosz- 
EL honorowego. 


zapomogi i takąż samą zapomogę 
dał jednemu z włościan wsi Czezie. 


Gwaśłtowna Bbisi-Zci 


przyczyną katastroty samolotu polskiego 


CZERNIOWCE. Połączone komi-; syć niejasna, 


sje polska i rumuńska, badające 
przyczyny katastrofy samolotu pol- 
skiego zakończyły swe badania. 
Na podstawie zebranych materja 
łów należy przypuszczać, że kata- 
strofa nastąpiła wskutek wyjątko- 
wych warunków atmosferycznych 
pod względem wyładowań elektry- 


czmych. Żadnych defektów silników | nego wypa 


płatowca, ani sprzętu nie stwier- 
dzono. Samolot wykazał w powie- 
trzu nadzwyczajną trwałość i uległ 
zniszczeniu dopiero przy uderzeniu 
'0 ziemię, 
e 
Powyższa lakoniczna depesza jest do- 


į 


W ostatniej wiadomosm 
jaką nadała radjostacja samolotu, który 
uległ katastrofie, pilot donosił, że samo- 
lot znalazł się w obrębie silnych wyłado 
wań atmosferycznych. Była to gwałtow* 
na burza lokalna, nieprzewidziana przez 
meteorologów. 

Jak wynika z przytoczonej depeszy, 
wyładowania atmosieryczne spowodowa 
ły katastrofę. Nie wiemy jednak w jaki 
sposób przyczyniły się one do tragicze 
u. Wysuwana jest hipoteza 
że silne wyładowanie atmosieryczne 0* 
ślepiło załogę, lub też nawet ich pora” 
ziło, Straciła ona panowanie nad maszy* 
ną, która pozbawiona kierownictwa, ru" 
nęła na ziemię. 

Jestto oczywiście tylko hipoteza. Być 
może, że dalsze dochodzenie pozwoli ua 
ustalenie pewnej przyczyny katastrofy: 


Acdiutant Hitlera 


znowu jedzie do Lomclugracz 


LONDYN. Dzienniki angielskie 
ponowny przyjazd 
kpt. Wiedemanna do Londynu. Hit- 
ler ma być tak zadowolony z wyni- 
ku rozmowy Wiedemanna z lordem 
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Porozumienie na Dalekim Oschodzie 


Ugodowe stanowisko Japomji 


TOKJO. Z japońskich kół oficjal- 
nych informują, że rząd w Tokjo 
postanowił zaproponować Moskwie 
| utworzenie komisji, złożonej 
l przedstawicieli ZSRR, Mandżukuo i 
Japonji. Komisja ta miałaby załat- 
| wié incydent graniczny w Czang- 
kufeng. < 

Nie jest wykluczone, że w razie 
realizacji tych projektów Japonja 
zaproponowałaby utworzenie dru- 
giej komisji lub też podkomisji, któ 
|ra zajęłaby się ostatecznem uregu- 
lowaniem granicy ZSRR i Mandżu- 
kuo na Korei. | 

Komentując te wiadomości, ażen- 
| cja Domei podkreśla, że Japonja da- 


Uroczystość zakończyła się defi- 


z 
KA 


je wyraz swej zdecydowanej woli 
załatwienia pokojowego sprawy 
Czangkufengu. Decyzje, powzięte 
w tej sprawie, wyszły bezpośred- 
nio od premjera księcia Konoye. 

Jak słychać, ks. Konoye nosi sie 
z zamiarem przeprowadzenia szero- 
kiego planu reformy administracyj- 
nej oraz pewnej akcji dyplomatycz- 
nej na terenie międzynarodowym. 
Jak przypuszczają, podjęta zostanie 
próba nawiązania bezpośrednich ro- 
kowań japońsko - sowieckich i ja- 
pońsko - angielskich. 

TOKJO. Rzecznik ministerstwa 
spr. zagr, na pytanie, czy w związku 
z zajściem w okręgu Hunczun na- 


stąpiło pewne 


Halifaxem, że uważać miał za celo- 
we wysłanie go znowu dla dalszego 
wykorzystania podjętego kontaktu. 

Dzienniki angielskie uważają ró. 
wnież za prawdopodobne, że i Hen: 
lein przybędzie wkrótce do Londy* 
nu, aby bliżej wyjaśnić stanowisko: 
zajęte przez Niemców sudeckich w0- 
bez propozycyj rządu praskiego: 
„Daily Telegraph“, „Times“ j „Da: 
ily Mail“ naogół zgodnie zapowia* 
dają akcję brytyjska, równającą Się 
medjacji dla załatwienia sporu mię: 


odprężenie — o-|dzy Niemcami sudeckimi a rządem 


świadczył, iż w tym zakresie nie na-| czeskim. 


stąpiło pogorszenie sytuacji. 


Na pytanie, czy odpowiadają rze ily Express“ zamieszczają mało pra! 
czywistości informacje, jakie się u- | wdopodobnie 


kazały w prasie o projektowanem 
utworzeniu wspólnej z Moskwą ko- 
misji granicznej, odpowiedział rze- 
cznik, iż rząd japoński nie powziął 
jeszcze ostatecznych decyzyj w tej 
sprawie. Stanowisko rządu japoń- 
skiego odnośnie spraw delimitacyj- 
nych jest takie same, jak w r. 1936, 
kiedy wysunięte były odpowiednie 
propozycje w stosunku do Moskwy 
i rząd japoński uważa, iż jest go- 
tów do rokowań w tej sprawie. 


Wielki tadin Brooklynu przemytnikiem heroiny 


" 


ła sensacyjnego aresztowania, osa- 


pomocy jakiegoś osobnika kilkadzie 
siąt paczek do Nowego Jorku. W 


tak umieli wychować syna, Zakoń-| dzając w więzieniu wielkiego rabi. | taksówce było jeszcze kilka paczek. 


czył swe przemówienie p. premjer, 
mówiąc: 

„Pomnik ten, wzniesiony na cześć bo- 
haterskiego syna chłopskiego, odznacze- 
nia nadane rodzinie i tym, którzy wzno- 
sili jego ducha do gotowości ołiary ży- 
cia dla Polski, niech będą świadectwem 
wysokich cnót chłopa polskiego. Kapral 
Stanisław Serafin zginął chwalebnie za 
Polskę, to też w chwili odsłonięcia jego 
pomnika wznoszę okrzyk „Niech żyje 
Polska". 


nietylko ze sklepów 
. dle i z mieszkań 


usuwają Zydów w Austrii 
WIEDEŃ. Urząd komisarza Buer 
kla ogłosił, że w związku z akeją 
odżydzania przedsiębiorstw au- 
strjackich można już nabywać skle- 
py i przedsiębiorstwa żydowskie. 
Interesanci powinni zwrócić się do 
urzędu komisarza Buerkla, przy- 
czem oferty, napływające z Rzeszy, 


| Zaraz też po zakończeniu 


na głównej dzielnicy Nowego Jor- 
ku, Brooklynu, Izaaka Leifera, pod 
zarzutem przemytu 
Francji do Ameryki i Palestyny. 


Zarówno one, jak i te, które nada- 
no na poczcie, zawierały kosztow- 


narkotyków zįnie oprawione książki do nabożeń- 


stwa. W grubych okładkach książek 


Już oddawna władze śledcze otrzy | były ukryte koperty, zawierające po 


mały informacje, że jakiś obywatel 
amerykański, piastujący wybitne 
stanowisko i posiadający rozległe 
wpływy wśród kolonji 


żydowskiej, bina, 


160 gramów heroiny. 

Na dworcu lyońskim zatrzymano 
walizkę, należącą do towarzysza ra- 
w której ten, w tajemnicy 


, Nowego Jorku, uczestniczy w mię-| przed rabinem i widocznie częścio- 


|dzynarodowym handlu narkotyka- 


wo go okradłszy, ukrywał 20 podob- 


Sensacyjne aresztowanie w Paryżu 
PARYŻ. Policja paryska dokona- | 


prasa paryska, urodził się w roku 
1893 w Polsce, w Peczyniżynie, uzy 
skał jednak już oddawna obywatel- 
stwo amerykańskie. Pomocnik jego 
i współwyznawca, Herman Gottdie- 
ner, urodzony w r. 1908 na Wę- 
grzech, posiada dotychczas obywa- 
telstwo węgierskie. 

Jednocześnie z rabinem i jego to- 
warzyszem aresztowany został in- 
troligator, który wyrabiał dla rabi- 
na oprawy książek do nabożeństwa. 
Został jednak po przesłuchaniu, wy 
| puszczony na wolną stopę. Oświad- 


mi, mając za główny punkt swych|nych książek do nabożeństwa z u- | czył on, że nie wiedział, iż bierze u- 


|na wielkiego rabina Brooklynu. 


| Po dłuższych obserwacjach aresz- 


wano go w taksówce, w chwili, 
'gdy powracał z biura pocztowego 
na placu Giełdy, gdzie nadał przy 


operacyj Paryż. Podejrzenie padło| krytemi kopertami z heroiną. 


Dotychczasowa ilość  skonfisko- 
wanej heroiny wynosi ok. 18 kilo- 
gramów i stanowi wartość ponad 
pół miljona franków. 

Rabin Izaak Leifer, jak twierdzi 


dział w praktykach przemytniczych. 
Rabin mówił mu, że w książkach 
|przesyła ofiarom prześladowań po- 
|litycznych święty piasek z Jerozoli- 
my i kazał mu zaprzysiąc tajem- 
nicę. 


Kiedy p. premier w meloniku 


neat] 


załatwiane będą dopiero po ofertach zwyczajnej p. premjer udał się na 


z Austrji. 


Zamek i zapytał P. Prezydenta, czy 


Ten szczegół jest charakterysty- | ma podać się do dymisji, czy też 


czny. Pozostaje on pośrednio w 
związku z nurtującem oddawna nie- 
zadowoleniem na tle obsadzania sta 
nowisk publicznych przez Niemców 
z Rzeszy, przy systematycznem po- 


mijaniu miejscowego elementu, na-| 


wet ze sfer narodowo-socjalistycz- 


trwać dalej na posterunku. Padło 
polecenie „trwać“ i p. premier 
Składkowski sprawuje dotychczas 
swój wysoki urząd, utrzymując ga- 
binet bez zmian personalnych. 
Dzisiaj sytuacja, rozpatrywana 
na tle sesji nadzwyczajnej, jest dla 


nych. Na tym więc bodaj odcinku | gabinetu premjera Składkowskiego 


postanowiono potraktować Austrja 


ków inaczej, 

Represje przeciwżydowskie wyra 
żają się ostatnio licznemi wyroka- 
mi sądowemi, na mocy których a- 
ryjczycy mogą żądać usunięcia z ka 
mienie lokatorów Żydów. Wywołało 
to obecnie masowe wypowiadanie Ży 
dom „mieszkań, 


objektywnie korzystniejszą, a jed- 


|nak nastroje przesileniowe są wła- 


śnie teraz bardzo silne w kołach 
politycznych i w społeczeństwie. | 
Kursują wieści, że na jesieni nn- 
stąpi zmiana gabinetu, że stan'o = 
to wkrótce po okresie wakae ` 

że nową erę w polityce wewnę!:z- 
nei zapoczatkuje nowy rząd, Cal-' 


kiem poważnie ludzie ze ważystkicii| 
stron barjery politycznej przygoto- 
wani są na dymisję gabinetu premje 
ra Składkowskiego. Wieści kryzyso- 
we rozeszły się po kraju. 

Czemu to przypisać? Jeden z wy- 
bitnych polityków obozu rządowe- 
go tak odpowiedział na to pyta- 
nie: . 

— „Rząd premjera Składkowskie- 
go był rządem kompromisu w pol- 
skim duumwiracie, 

Dziś takie ujęcie zagadnienia nie 
jest więcej aktualne. 

Dziś u steru władzy stanąć musi 
rząd kompromisu z własnem spo-: 
łoczeństwem'. 


Jest w ` ocenie sytuacji dużo 
słuszności dużo prawdopodobień- 
stwa. W e. leczeństwie, a zwłasz- 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 


cza na wsi, która rok temu przeszła 
przez falę ognia, nastąpiło pewne 
odprężenie ale jeszcze nie uspokoje- 
nie. Do pacyfikacji jest daleko, Sa- 
morządowy wentyl wyborczy jesz- 
cze nie działa w szerokich masach, 
pełnych nieufności i niewiary. 

W społeczeństwie musi być obu- 
dzona wiara, że polityka wewnętrz- 
na Polski rzeczywiście zmierza do 
pacyfikacji i do politycznego uwła- 
szczenia ludności. 

Więc tu, na tym zakręcie w roz- 
woju sytuacji wewnętrznej, po- 
trzebne są nowe nazwiska u steru 
władzy. Stąd nastroje przesileniowe 
i oczekiwanie zmian. 

Kraj szumi i czeka. 
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Niektóre dzienniki, jak np. „D3* 


rewelaćj Pr 
oświadczyć 


brzmiące 
jakoby premjer Hodża 
miał gotowość wzięcia udziału W 
10-letnim pakcie nieagresji z Nieme 
cami, dając zapewnienia, ż2 Czecho 
słowacja nigdy nie będzie nzyta ja* 
ko baza dla armji lub floty wrogiej 
Niemcom. Premjer Hodża uczynić 
miał jakoby dwa zastrzeżenia: 1) 
że Czechosłowacja nie może się zgo- 
dzić na rozbrojenie się; 2) że Cze 
chosłowacja nigdy nie porzuci 
swych obronnych sojuszów z Fran- 
cją i Rosją. 

Inne dzienniki angielskie z „Da 
ly Telegraphem'" na czele zaprze” 
czają tej wiadomości, określając já 
jako poprostu fantastyczną, 
amnes AA NE | MARTA MMM ZK 


Szczyt bałwochwalstwa 

MOSKWA. Na Czerwonym placu 
odbyło się święto sportowe, 

Święto sportowe odbyło się pod 
znakiem gloryfikacji Stalina. C0 
kilka minut specjalny speaker wzno 
sił okrzyki na cześć wielkiego, ge 
njalnego, mądrego, kochanego Sta- 
lina, genjusza ludzkości, wodza re- 
wolucji komunistycznej w całym 
świecie. Na transparentach widnia 
ły napisy: „Stalin, wybraniec całe* 
go narodu“, „Dzięki Stalinowi 2% 
szczęśliwą młodość”, „Stalin najlep 


w 
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szy przyjaciel sportowców“, „Sta? 
lin — nasze słońce“, 
Szyczytem  gloryfikacji Stalina 


było pokazanie makiety domu, W 
którym urodził się Stalin. Domek 
tonał w różach, z którego rozch” 
dziło się jedenaście promieni, sym” 
bolizujących 11 republik związko* 
wych. 


Ku czci bohaterskiego 
króla Belgów 


BRUKSELA. W Newport nad F 
zerą, w miejscu, które było widow* 
nią krwawych walk w czasie wojny 
światowej dokonano odsłonięcia p% 
mnika króla Alberta I. W uroczysto 
ści wziął udział król Leopold. BY” 
łe sprzymierzone mocarstwa repre* 
zentował marszałek Petain, angie 
ski generał Wigham oraz ameryka” 
ski płk. Fuller. 


Recznica ' Śmierci Do'ifusa 
BERLIN, W całych Niemczech 1% 
ko w wigilję 4-ej rocznicy narodo0* 
wo-socjalistycznego zamachu stanu 
którego ofiarą padł kanclerz Doll- 
fuss odbyły się uroczystości ku W 
pamiętnieniu tego wydarzenia, 0ra% 
ku czci 13 straconych przez rzą 
Schuschnigga „ofiar“, 
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| „Kurjerze Porannym“ uka- 
D zał się artykuł p. Marjana 
Kandla o polityce surowco- 
wej. Zawiera on dwie tezy: Polska 
nie może pozostać w tyle za innemi 
krajami pod względem rozwoju pro- 
dukcji własnych surowców; cel ten 
musi być osiągany przez współpra- 
cę czynnika państwowego ze spo- 
łecznym. 

Teza pierwsza nie budzi wątpli- 
wości; względy obronne są tu bez- 
apelacyjną wyrocznią. Nie budziła- 
by również wątpliwości teza druga. 
Jasną jest bowiem rzeczą, iż współ- 
praca wszystkich czynników nad 
rozwiązywaniem ogólnych zadań 
jest zawsze pożądana. Zadanie su- 
rowcowe, o szczególnej doniosłości 
i wielkim wymiarze, nie może tu 
być, rzecz prosta, wyjątkiem. 

Jeżeli mamy więc zastrzeżenia, to 
| mie w stosunku do zasady, ale do 
sposobu, w jaki ona się zmaterjali- 
zowała w artykule, a raczej w tytu- 
le, który brzmi: „Czas skończyć z 
liberalizmem w polityce surowco- 
wej“. 

Przecieramy oczy ze zdumienia: 
| Jak to? Autor artykułu — a może 
tylko tytułu — nie wie, że stosun- 
| ków w podstawowych dziedzinach 
Surowcowej produkcji nie kształtu- 
je w Polsce nieskrępowana gra sił? 
Czyżby nie były mu znane te roz- 
liczne formy interwencji, któremi 
państwo dysponuje i z których czy- 
ni użytek w stosunku do produkcji 
włókienniczej, naftowej, żelaznej, 
Węglowej i wielu innych? 

W artykule czytamy: w hutnic- 
twie nie rozwiązano dotąd proble- 
matu rud krajowych, a w przemy- 
śle naftowym doprowadzono do za- 
niku rodzimych źródeł surowca. 
Ale przecież zarówno w hutnictwie, 
lak i w przemyśle naftowym wol- 
[ħej gry sił dawno już niema; 

przecież w oparciu o własne przed- 
| Siębiorstwa, o specjalne ustawy i 
pełnomocnictwa, stosunki w tych 


| ży przedewszystkiem troska o ren- 
towność produkcji. Zasada rentow- 
ności, której przestrzeganie powin- 
no być naczelnym obowiązkiem pań- 
stwa w stosunku do wszystkich 
przejawów życia. gospodarczego, 

„| musi być integralnie związana 
również z polityką surowcową. 

X 

Uruchomianie nowych dziedzin 
produkcji, przestawianie się na 
produkt krajowy, uwzględnianie go 
w szerszym niż dotąd zakresie — 
to są wszystko rzeczy, które kosz- 
tują. Kosztują zarówno producen- 
ta, jak konsumenta. 

Konsumenta — bo zastąpienie 
tańszego surowca zagranicznego 
droższym krajowym dać musi w re- 
zultacie droższy artykuł gotowy. 
Dla uplastycznienia tej rzeczy u- 
Żyjmy fikcyjnego przykładu: dziś 
najszersze koła konsumentów nie 
bardzo mogą sobie pozwolić na 
kupno nafty naturalnej; czy bę- 
dzie je stać na kupno — wielokrot- 
nie droższej — nafty syntetycznej? 
Napewno nie. Przykład ten ułatwia 
ocenę wielkiego niebezpieczeństwa 
niewłaściwej polityki su- 
;rowcowej: Polska, która jest kra- 
jem niskiego spożycia szeregu ar- 
tykułów, stać się może krajem za- 
niku spożycia. 

Temu to niebezpieczeństwu po- 
winna zapobiec właściwa po- 
lityka surowcowa. A taką może być 
tylko taka polityka, która troszczy 
się o to, aby zdolność nabywcza 


irąby grzmią —woełają do lasu 


Ełatyzm budzi inicjatywę... zbierania jagód i poziomek 


W zawiłych i trudnych sprawach 
gospodarczych rozlega się na ła- 
mach prasy dyrygowanej prawdzi- 
wy „chór rewelersów*. 

„Gazeta Polska“ dała hasło. Sty- 
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społeczeństwa rosła. Ten cel można 
zaś osiągnąć tylko w oparciu o roz- 
wój produkcji w najszerszem 
tego słowa znaczeniu — i idący jej 
śladem wzrost dochodu społeczne- 
go, zatrudnienia, zarobków. Nie 
rozwinie się zaś produkcji tam, 
gdzie rentowność nie jest prawem. 
W ten sposób właściwa polityka su- 
rowcowa musi się troszczyć o ren- 
towność całego gospodarstwa. Ina- 
czej, efekt tej polityki — surowiec 
— a więc i ona sama zawiśnie w 
próżni. 


ty 
* Postulat, rentowności wystąpi z 
niemniejszą siłą, gdy na zagadnie- 
nie surowcowe spojrzymy od stro- 
ny produkcji. 


Powołanie do życia nowych war- 
sztatów, wytwarzających czy prze- 
twarzających surowiec krajowy, 
wymaga wielkich nakładów. Nie 
wolno zaś zapominać o tem, że im 
bardziej będziemy się uniezależniać 
od zagranicy pod względem towa- 
rowym, tembardziej zdawani bę- 
dziemy na własne siły pod wzglę- 
dem finansowym; albowiem pie- 
niądz idzie w ślad za towarem; 
gdy towar zagraniczny się kończy, 
to kończy się, a w każdym razie i 
maleje — i zagraniczny kredyt. 

Dlatego też właściwa polityka su- | 
rowcowa musi się troszczyć o to, ! 
aby wzrastała zasobność rodzimego 
rynku finansowego, aby wzrastała | 
kapitalizacja wewnętrzna, A rów- 


| krajowej celulozy, pozostałby gło- 


Kto nie zdał egzaminu 
Niebezpieczeństwa niewłaściwej polityki gospodarczej 


nież tego celu nie osiągnie się bez 
otoczenia troską rentowności pro- 
dukcji. Polityka surowcowa, od- 
znaczająca się beztroską w .tej 
mierze, jest złą polityką. Albowiem 
nietylko towar — jak o tem wyżej 
była mowa — ale wogóle możliwość 
podjęcia jego pródukcji, przy bra- 
ku środków na ich sfinansowanie, 
musiałyby zawisnać w próżni. 
Pewną ilustrację tej właśnie te- 
zy znajdujemy zresztą w omawia- 
nym artykule p. Kandla. Pisze om 
m. in. o niedostatecznych postę- 
pach produkcji celulozy krajowej. 
| Otóż stoimy właśnie w obliczu 
dwóch inicjatyw w tej dziedzinie: 
|dwa wielkie przedsiębiorstwa — 
Steinhagen i Saenger, oraz Toma- 
szowska Fabryka Sztucznego Jed- 
wabiu — powołują do życia dwie 
nowe wytwórnie cełulozy. A jest to 
ilustracją związku między polityką 
surowcową a zasadą rentowności 
dlatego,że oba te przedsiębiorstwa 
| należą do tych nielicznych w Pol- 
į sce, które poszczycić się mogą, nie- 
wielką wprawdzie, ale przecież 
rentownością. 
Gdyby i one były deficytowe — 
wówczas głos p. Kandla, domagają- 
cy się zwiększenia wytwórczości 


sem wołającego na puszczy. A ści- 
ślej -— głosem wołającego na pu- 
styni, gdzie wyschły i zmarniały oa- 
zy skromnego nawet dobrobytu. 
M. K. 


cjatywa publiczna iabrykę taką posta-| że nawet wyczerpane, ; 
wi, Aire się lament, płacz wielki i| Nic fałszywszego nad to zbanalizowa- 
zgrzytanie zębów: „a co, nie mówiliś- | ne mniemanie! 
my?". I drogowskaz dla obywatela: 
į „wiści bryka pań- , Jedną z tych dziedzin to wykorzysta 
No i rzeczywiście fabryka p P ABA soda ok dzik 


iate ,stwowa powstaje, ale czy... ryzyku- 
lem biblijnym zaczyna w numerze 


olbrzymich masach, jak np. jagody, mali- 
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ZUPEŁNIE JAK W MOSKWIE 

„I.K.£.* omawia serję artykułów, 
drukowanych przez „„Voelkischer 
Beobachter“, a poświęconych t.zw. 
rewolucji narodowo - socjalistycz- 
nej w nuatri czyli mówiąc zrozu- 
miałym językiem, poprostu zagar- 
nięciu Austrji przez Niemcy: 

„W najczarniejszych barwach przed- 
stawia się rolę f. zw. frontu patrjolycz- 
nego, oraz przywódcy jego Schuschnig- 
ga, winiąc go za rozstrzelanie narodo- 
wych socjalistów, skazanych na podsta- 
wie wyroków sądowych. 

Nie brak w tych „dokumentach” i o- 

ów rzekomych neocznych świadków, 

tórzy zeznają o „masowych mordach” 
na wsiach i miasteczkach, przeprowa- 
dzanych przez wojsko z rozkazu Schu- 
| schnigga w razie najmniejszego podejrze- 
nia, że dana rodzina sympatyzowała z 
ruchem narodowo - socjalistycznym. Na 
tle tej historji, która nawet zupełnemu 
laikowi wydać się musi niezmiernie 
| stronniczą, Schuschnigg wypada jak 
| krwawy tyran znienawidzony nawet 
przez ludzi ze swego otoczenia. 
| Jest wysoce prawdopodobne, że publi- 
| kacja tych „poprawek historycznych” 
ma na celu przygotowanie opinii do pro 
cesu przeciw Schuschniggowi, którego 
domaga się skrajne skrzydło partji na- 
rodowo - socjalistycznej,” 

Zupełnie jak w Moskwie. 


WIELKODUSZNI NIEMCY 


W Bytomiu wychodzi gazetka nie- 
miecka p. n. „Ostdeutsche Morgon- 
post“. Gazetka ta ma zawsze dużo 
do powiedzenia o Polsce i wobec te- 
go prowadzi specjalną rubrykę, za- 
tytułowaną „Deutschland und Po- 
len“, w której niedawno rozpisała 
się o zjeździe młodzieży polskiej ze 
Śląska olskiego na Górze Św. 
Anny, oświadczając m. in.: 


„że zjazd odbył się bez przes 
(„ungestórt") i doszedł do skutku tylko 
dzięki wi usznej postawie czynni- 
ków niemieckich („d der Grosszigig- 
keit der deutschen Behörden”). To już 
zadaje kłam  twierdzeniom memorjału 
polskiego z 2.6., że Polacy w Niemczech 
są pozbawieni możliwości rozwojowych 
w różnych dziedzinach życia.” 

Pozatem „Ostd. Morgenpost“ pi- 


zkód 


sze, że twierdzenie dra Kaczmarka, 


kierownika Związku Polaków w 
Niemczech, iż pod względem naro- 


| przemysłach kształtuje od lat nie; 


inicjatywa prywatna, nie libera: 
lizm, lecz interwencjonizm i eta- 
| tyzm! 

Jeżeli więc z czem należy skoń- 


czyć w polityce surowcowej, to z | 


|Drzerostem tych właśnie czynni- 
| ków; bo jeżeli co, to one właśnie 
| egzaminu nie zdały, 


! XxX 
Nie oznacza to wcale, abyśmy 
| byli za anulowaniem ingerencji 


Państwa w dziedzinę surowcowa. 
Jesteśmy 
€j do właściwych rozmiarów. Do 
| takich właśnie, któreby zapewniły 
dajwiększą efektywność owej współ 
Pracy czynnika państwowego i spo- 
*cznego, do której p. Kandel słusz- 
lie przywiązuje taką wagę. 

Jakie powinny to być rozmiary? 
|Vkreśla je zasada, zyskująca sobie 


oraz bardziej prawo obywatelstwa: : 


baństwo stwarza generalne wa- 
tunki dla rozwoju działalności pry- 
watnej. 
zagadnieniu surowcowem 
|zczególną wagę należy przypisać 
|Pwłaszcza dwom warunkom. 
Jednym jest warunek określono- 
ci polityki surowcowej. Państwo 
R. jasno zdefinjować zadania, 
re stawia przedsiębiorcy. Chaos 
rowcowy musi ustąpić miejsca 
sj gTamowi surowcowemu. Przed- 
biorca musi wiedzieć, czego pań- 
A od niego oczekuje, a także 
go cn od państwa może oczeki- 
IM Sytuacja, w której przedsię- 
Ica, nie wiedząc czego się trzy- 
* patrzy na państwo jako na 
ło wszelkich możliwości, nie- 
$ dzianek, zaskoczeń — aktywno- | 
Jego nie sprzyja. 
pajac, przedsiębiorcy okre- | 
Aline. zadania, państwo musi umo- | 
Wić mu ich wykonanie. Do tych i 


onawczych instrumentów nale- 


tylko za sprowadzeniem | 


| handlu zagranicznego 


|je i kalkuluje? Całe społeczeństwo 
i wie, że te państwowe rowery, ra- 
| djoodbiorniki, mikrofony telefonicz- 
ne i wiele, wiele innych przedmio- 
tów wytwarza się w państwowych 
fabrykach bez ryzyka (dla wytwa- 
rzających) i bez kalkulacji. 

Bo ryzyko ocenić i kalkulację 
przeprowadzić może w pełni jedy- 
nie ten, kto gospodaruje swojem a 
nie publicznem dobrem, gdy jego 
utrzymanie i los placówki zależny , 

| jest od zdolności fachowych kie- 
rownictwa i konjunktury, a nie od 
etatu i subwencji. 

Ale oto, gdy już w każdej dzie- | 

|dzinie wytwórczości mamy etaty- | 
styczną konkurencję, gdy obywatel 
z niepokojem ogląda się za nieoku- | 
'powanemi dotychczas możliwościa- 
mi, dostajemy nagle „dyrygowaną* 
wskazówkę z wymówką, że to niby 
inicjatywa prywatna ślepa jest i. 


wczorajszym: 

„Na początku było ryzyko... 

Potem krótka historja przedsię- 
biorczości. 

Po ryzyku przyszła kalkulacja, 
„potem degeneracyjny przerost kal- 
| kulacji, wreszcie: 
| Zmierzchem ryzyka — jako czynnika, 

pobudzającego do gospodarowania — 
tłumaczy się zmierzch t.zw. kapitaliz- 
mu, tłumaczy się rozrost interwencji 
państwa i etatyzmu. Element odwagi i 
|inicjatywy coraz bardziej reprezento 
wać zaczynają czynniki publiczne, 

Pełne inicjatywy czynniki pu- 
bliczne w taki sposób według „Ga- 
zety Polskiej“ wkraczają na pole , 
walki: 

Rzecznicy t. zw. „inicjatywy prywat- 
nej”, nb. właśnie nie z inicjatywą i zdro- 
| wą przedsiębiorczością nie mający — 
| twierdzą, że to „etatyzm” zabija przed- 
| siębiorczość. Biorą oni — być może ce- 
| lowo i świadomie — skutek za przyczy- 
nę. Etatyzm rozpłenia się tem bardziej, 
im gorzej zdaje egzamin inicjatywa: pry- 


watna. i j 
Mówią nam: „zbudowalibyśmy taką a 7 7 adna. ES, 
taką fabrykę, ale jakaż będzie jej kal. Za batutą z „Gazety Polskiej" 


kulacja, skoro nie wiemy, czy w rok 
potem nie powstanić obok niej fabryka 
państwowa”. | — pogrążona w bezpło- 
dne rozważania „inicjatywa prywat- 
na” fabryki nie buduje. Gdy zaś — znie- 
cierpliwiona brakiem potrzebnego gospo 
darce narodowej przedsiębiorstwa — ini 


odezwała się w dyrygowanej orkie- | 
strze prasowej hałaśliwa trąba z | 
czerwonej popołudniówki: | 

Często można spotkać się z twierdze. 
niem, że możliwości 


Poważne pogorszenie się sytnacji odawna już zdeprecjonowana; zosta 
w  Japonji, ła zdewaluowana i formalnie, a mia 
będące następstwem wzmożonych  nowicie z 1,33 yen'za 1 gram zło- 
wydatków na wojnę w Chinach, o-|ta do 3,50 yen za 1 gram złota W 
raz przebudowy całej gospodarki związku z tą formalną dewaluacją, 
na stopę wojenną, skłoniło rząd ja- ponownie 
poński do podjęcia złota z Banku wym kursie zapas złota Banku Ja- 
Japonji na kwotę 300 miljn. yen. „,ponji: Wyniosło to po przeliczeniu 

Należy przypomnieć, że w lipcu| 1.378 
r. ub. waluta japońska. faktycznie część 
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tego 


atnej jnicjaty- gowaną“ prasę, posłuchaj trąby z 
wy w Polsce są bardzo ograniczone, mo- „czerwoniaka”. 


MA E ORZESZA PRZEZE ERO ZETTRZY 
Wojna w Chinach wyczerpuje Japonię 


Podjęcie 300 milj. yen złota z Banku Japonii 


przejął wówczas na wypłaty zagra- 
niczne skarb, pozostawiając Banko 
wi zapas złota wartości 800 miljn. 
yen nowych. 


przeliczony został po no- impont, niepokryty eksportem, na- 
skarbowych zapasów złota, wzglę- 


miljn. yen nowych. Znaczną | dnie z nowej produkcji japońskiej, 
„zysku ksiażkowego*| ostatnio dość znacznej. Omawiane 


ny, poziomki, grzyby. 

I perspektywa rychłego 
majątku“; 

Te wielkie niewątpliwie wartości moż- 
naby uratować. I tu właśnie powinna się 
przejawić  przedsiębiorczość inicjatywy 
prywatnej. 

Już wiesz, dyszący pełnią 
cjatywy  przedsiębiorco, 
robić! 

Do lasu! Na grzybki! Na poziom- 
kii jagody! Tam rośnie majątek! 
Tam możesz być przedsiębiorcą 
„całą gębą”, tam nie zrobi ci konku- 
rencji przedsiębiorca państwowy. 

Przemysł metalowy, górniczy, 
hutniczy, włókienniczy, chemiczny 
tyle, tyle innych dziedzin produkcji 
zostaw. To nie dla ciebie. | 

To dziedzina państwa czyli „no- | 
wej szlachły”, noszącej nazwę biu- 
rokracji. 

Nie pchaj się nawet do fabryko- 
wania wody sodowej czy sztucznego 
lodu, bo i te dziedzinę etatyzują sa- 
morządy. 

Dla ciebie, 
zrzybki. 

A na osłodę malinki. 

Nie wierzysz? Przeczytaj „dyry- 


„zbicia 


ini- 
co masz 


obywatelu, zostały 


Do ostatnich czasów zapłata za 


tępowała z wspomnianych wyżej 


wrócić. 


dowościowym sytuacja na Śląsku O- 
polskim się nie zmieniła, jest sprze- 


czne z rzeczywistością, gdyż na 
Śląsku ,, lskim'* Polaków jest 
niewiełka liczba. 


„Polonja“ katowicka daje odpra- 
wę bytomskiej gazecie niemieckiej, 
pisząc: 


„Stwierdzenia powyższe wymagają za- 
sadniczych korektur. Nasamprzód więc 
za rzecz dla warunków życia polskiego 
w Niemczech wysoce znamienną należy 
uznać uwagę pisma, że zjazd nie napot- 
kał na trudności dzięki wielkodusznemu 
stanowisku władz. Z powyższego wynika 
więc, że dopuszczenie do odbycia się 
zjazdu jest... aktem łaski ze strony władz 
niemieckich. Pismo powinno tymczasem 
wiedzieć, że ludność polska w Niem- 


OSA walczy nie o akty łaski i o wiel- 
f 


oduszną postawę władz wobec jej po- 
trzeb życiowych, lecz o należne jej w 
państwie niemieckiem prawa!” 


HOTELE BĘDĄ, ALE DAJCIE 


KOLEJE 
„Expres Poranny“ z okazji wpro- 
wadzenia ustawowych ulg dla pio- 


mierów hotelarstwa 
Wschodnich pisze: 

„Jeśli tylko kapitał prywatny zechce 
skorzystać z tych ulg i zrozumie, jak 
pomyślną przyszłość czeka pionierów ho 
telarstwa w nowych ośrodkach turysty- 
ki na wschodzie kraju — ziemie wscho- 
dnie, narówni z górami i morzem, staną 
się ulubionym terenem wypoczynku i 
sportów dla dziesiątków tysięcy swoich 
i obcych. 

W/ ślad za poparciem hotelarstwa musi 
pójść rozwój komunikacji, pozostawiają- 
cej na Kresach jeszcze wiele do życze- 


na Kresach 


mda, Bez łatwego i wygodnego dostępu 


do najbardziej atrakcyjnych zakątków 
tych ziem — turystyka nie osiągnie tam 


należytego rozwoju.” 


Bardzo słusznie, ale to trzeba od- 
> A więc przedewszystkiem 
koleje, a potem już hotele. 


TY 
podjęcie przez rząd 300 miljn. yen 
w Banku Japonji i pozostawienie 
temu ostatniemu zapasu złota w wy 
sokości tylko 500 miljn. yen zdewa- 
luowanych, zdaje się wskazywać na 
fakt, że rezerwy skarbowe zostały 
już wyczerpane, 
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Odsłonięte oblicze starej Oarszawy 


Mury warowne i piękny zieleniec na Starem Mieście 


Prace nad odsłonięciem i częścio- 
wą rekonstrukcją odcinka  podwój- 
nego warownego muru miejskiego 
przy zbiegu Podwale i Nowomiej- 
skiej dobiegają końca. We wrześ- 
niu, a może nawet już w końcu 
sierpnia, zniknie szpetny parkan, 
od roku zasłaniający miejsće robót 
przed oczami przechodniów, i Stare 
Miasto pozyska mową, ;wspaniałą 
atrakcję turystyczną. 

— Nie tylko — mówi jeden z in- 
Żynierów, prowadzących roboty. — 
To będzie przecież także piękny zie- 
łeniec, coś w rodzaju dawnych śred- 
niowiecznych  wirydarzy zamko- 
wych, miejsce wypoczynku dla dziel 
nicy staromiejskiej. 

To dobry pomysł. Miejsca tu jest 
dosyć, i aż prosiło się o przeznacze- 
nie go na skwer, jedyny w tej prze- 
ludnionej, spragnionej świeżego po- 
wietrza, części miasta. Dawne mię- 
dzymurze — pas szerokości kilku- 
dziesięciometrowej, ciągnący się dłu 
gim łukiem od Nowomiejskiej do 
Wąskiego Dunaju — już jest wol- 
ny od przybudówek, ruder i drew- 
nianych szop, które nastawiano tu 
w ciągu długich dziesiątków lat, kie 
dy warowny mur warszawski, wspa- 
niały zabytek średniowieczno - ma- 
zowieckiej sztuki fortyfikacyjnej, 
niknął wśród nowoczesnych, tym- 
czasowo - tandetnych budyneczków, 
wchodząc częściowo w skład niektó- 
rych, jako ich jedynie trwała ściana 
szczytowa, oporowa. 

Wchodzimy tam przez bramę dom 
ku przy Szerokim Dunaju, którego 
połowę trzeba było zburzyć, aby od- 
stonić wysoką linje najeżonego zęb- 
cami muru wewnętrznego. I, zaraz, 


zą progiem — niespodzianka. 
— Fu, zupełnie przypadkowo —- 
mówi inżynier — natrafiliśmy na 


resziki baszty, która kiedyś broniła 
muru wewnętrznego. 

Te zmurszałe resztki, ukryte od 
niepamiętnych czasów w ziemi, na- 
prawiają teraz murarze, łatają je, 
cementują, spajają. Używa się do 
tego przeważnie cegły autentycznej. 
której spore ilości znajduje się tu 
i ówdzie. Częściowo zaś specjalnie 
wypalonej, bardzo czerwonej, bar- 
dzo trwałej i o ogromnych wymia- 
rach, których dziś już nie stosuje 
się w budownictwie. 

Cała przestrzeń dawnego między- 


MAR JAN MALK 


OWSKI 


— Metoda, przedewszystkiem me 
toda! — Mecenas Rubelek kręcił 
binoklami, osadzonemi na wskazu- 
jącym palcu prawej ręki. — Bez 
metody, moja kochana panno El- 
żbietko, nie dojdziemy do niczego. 

— Ale ja myślę, że ruszyliśmy się 
już z miejsca. 

— Biegać w kółko to także znaczy 
nie stać w miejscu, ale to jeszcze 
nie jest posuwać się naprzód! 

— Więc pan nazywa moją pracę 
kręceniem się wkółko! — oburzyła 
się Brunicka. 

— Wcale nie, moje dziecko, wca- 
le nie.. nie krytykuję rezultatów 
tylko metodę... Należy przecież po- 
stępować konsekwentnie... Mecenas 
Rubelek wsparł się wygodnie o po- 
ręcz fotelu. — Pani zawsze była 
wrogiem systematyczności! 


— Ależ mecenasie! W takich spra 
wach właśnie konsekwencja prowa- 
dzi często na fałszywe tory. Komi- 
sarz Wężykiewcz pracuje bardzo 
metodycznie i to go doprowadziło 
do aresztowania Spokojnego. Czy 
nie sądzi pan, że chcąc dojść do in- 
nych rezultatów, muszę szukać in- 
nei drogi? Trzeba liczyć troche na 
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murza jest jeszcze zawalona gru- 
zem, deskami. 

— Skoro tylko skończymy roboty 
— mówi inżynier — gruz się wy- 
wiezie, a na nasze miejsce przyjdą 
ogrodnicy. Plan już jest. Tam będą 
rosły bzy, tam jaśminy, a tam by- 
liny kwietne. Tu i ówdzie będą usta 
wione ławki, aby każdy, kto sobie 
tego życzy, mógł tu przyjść, odpo- 


cząć po pracy, odetchnąć wonią 
kwiatów... 
— atmosferą średniowiecza — 


podpowiadam. 

Rzeczywiście — ten zakątek, u- 
wolniony od brzydkiej naleciałości, 
wydobyty na Światło dzienne, po- 
mimo, że kręcą się jeszcze robotni- 
cy, pomimo, że tu i tam, wszędzie. 
stoją kubły z wapnem, sterty ce- 
gły, stosy desek, już teraz tchnie 
głębokiem średniowieczem. 

Przed nami ciągnie się piękny, 
zębaty mur zewnętrzny, wraz z pod- 
murzem — półką ceglaną, po której 
niegdyś przechadzali się czujni war- 
townicy. Nawprost mamy piękną, 
okrągłą basztę, najeżoną strzelnica- 
mi, zaopatrzoną w wąskie i ciasne 
przejścia boczne, a na dole posia- 
dającą cudownie  sklepiony, na- 
wskroś gotycki loch — piwnicę, w 
której kiedyś przechowywano zape- 
wne zapasy, niezbędnych dla kusz 
zapasy strzał i pocisków kamien- 
nych. 

Zarówno baszta, jak i cały mur 
zewnętrzny, o wiele metrów niższy 
od wewnętrznego, były nie tylko u- 
kryte w ziemi, a częściowo wśród 
zabudowań, ale mocno nadwątlone, 
nadszarpnięte zębem czasu. Niektó- 
re części trzeba było odbudować. 

— Nareperowaliśmy wszystko, co 
tylko się dało nareperować, a co wy- 
magało nadbudowy, nadbudowali- 


śmy — tłumaczy inżynier — ale tę 
naszą świeżą robotę zaznaczyliśmy 
czarną linją, aby nikt nam nie mógł 
zarzucić, że fałszujemy tu historję 
— dodaje z uśmiechem. 

Te linje widać wszędzie, gdzie 
kładziono świeże kawałki muru. Ale 
jisma ich już wcale tam, gdzie pod 
ulicą Nowomiejską ciągnie się po- 
tężny, sklepiony gotyckiemi łukami 
czerwony wiadukt. Ludzie, idący tą 
ulicą, ani się domyślają jego istnie- 
nia. Bo wiadukt ten dosłownie po- 
grzebano w ziemi, ukryto pod jezd- 
nią, pod chodnikami, Teraz stojąc 
na terenie międzymurza, widzimy 
go dokładnie. Widzimy i więcej. Na 
głębokości kilku metrów ciągnie się 
fosa. Kiedyś, za czasów książąt ma- 
zowieckich, była napełniona wodą— 
kto wie — może łączyła się z Wi- 
słą. Dziś, dla zaznaczenia jej daw- 
nego charakteru, z kamiennych płyt 
zbudowano tu wąskie i długie łoży- 
sko, które będzie napełnione wodą. 
stwarzając coś w rodzaju małego 


stawku. Zbocza fosy pokrywa zieleń 
murawy — to już przedsmak przy- 
szłego zieleńca, przyszłego wielkiego 
skweru, który w obramowaniu sta- 
rych murów, stanie się prawdziwą 
ozdobą dzielnicy staromiejskiej. 

J. M. T. 


GRYPA. PRZEZIEB 
BÓLE GŁOWY ZEBÓW:: 


Żądojie oryginalnych proszków se sa. kału. „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO 
tylka, J opakowaniu bigienicznym w TOREBKACH 


Islam podoba si 


ę hitlerowcom... 


Natomiast walczą z chrześcijaństwem 


Jak donosi „Die Christliche Welt“. 
w Wiedniu w ciągu pierwszych 
6-ciu tygodni od Anszlusu wystąpiło 
pod presją około 46.000 osób z ko- 
ścioła katolickiego. 

Natomiast berliński tygodnik na- 
rodowo - socjalistyczny ` „Frideri- 
cus“ stwierdza, iż w Niemczech ro- 


POWIEŚĆ 
swoje szczęście, trochę na przypa- 
dek! 

Panna Brunicka poczęła żywo 
przechadzać się po pokoju. Mecenas 
Rubelek śledził z prawdziwą przy- 
jemnością jej zręczne ruchy i zgrab- 
ną figurę. Poczem westchnął i za- 
sępił się znowu. 

— Przedewszystkiem nie podoba 
mi się ta cała zabawa w detektywa 
— rzekł wreszcie. Nie wiem, czy 
zyska pani co na mistyfikowaniu 
profesora a może się to w końcu o- 
kazać niebezpieczne. 

— Niebezpieczne? — roześmiała 
się zuchowato Elżbietka. 

Mecenas skrzywił się i potrząsnął 
głową z niezadowoleniem. 

— Niepodoba mi się ten Brandl, 


:i ta jego wizyta w tym domu o tej 


samej godzinie, kiedy zamordowano 
jego żonę. 

— Chyba nie posądza pan profe- 
sora! 

— Ba, byłoby to najbardziej logi- 
czne! Zdradzeni mężowie częściej 
zabijają swe żony, niż kochankowie 
kochanki... 

— Ale na to profesor Bradl mu- 
siałby wyjść od Zogarta o wiele 
wcześniej ! 


|śnie coraz bardziej liczba wyznaw- 
ców Islamu. 

W Berlinie znajduje się meczet i 
siedziba imana. „Fridericus* twier- 
dzi, że reguły etyczne Islamu maja 
dużą wartość przyciągającą dla lu- 
dzi typu nordyckiego, jako osiągal- 
ne praktycznie w życiu codziennem. 


Moja panno Elżbietko — mece- 
nas Rubelek westchnął ponownie — 
wiem, że mówić pani o niebezpie- 
czeństwie, to gasić ogień oliwą! Ale 
obowiązkiem moim jest uprzedzić o 
niem panią. Co innego jest być ad- 
wokatem a co innego detektywem. 
Czy sądzi pani, że morderca, kim- 
kolwiek on jest, pozwoli sobie bez- 
karnie deptać po piętach? 

— Ba! — wykrzyknęła Elżbieta—- 
nie boję się go a zresztą — dodała 
złośliwie — w tym wypadku nie o- 
broni mnie żadna metoda! 


— Ach — westchnął — jakaż pa- 
ni jest lekkomyślna. Właśnie meto- 
toda pozwoliłaby pani wyeliminować 
osoby nieszkodliwe a strzec się po- 
dejrzanych. 


— Jestem ostrożna, mecenasie — 
Elżbieta podeszła z uśmiechem do 
Rubelka — i doprawdy wzrusza 
mnie pańska troskliwość — o mnie, 

Rubelek cofnął się w tył z fote- 
lem. 


— Ależ co pani mówi! Jestem 
pami. patronem, jestem odpowie- 
| zdalny za wszystkie rłunstwa, jakie 
| pani zamierzi popełnić w tej spra- 
wie i niechże pani nie myśli, że jaki 


Wstydzę się swego barbarzyństwa... 


ku przestrodze fmmejrm 


Od jednego z Czytelników otrzy- 
mujemy następujący list: 

Był piękny, słoneczny, świąteczny 
dzień lipcowy. Ja ze swoją rodziną, jak 
i wielu mieszkańców wielkiego miasta, 
czekaliśmy z upragnieniem nadchodzą- 
cego święta, żeby. gdzieś wyjechać i 
odetchnąć czyściejszem powietrzem po- 
zamiejskiem. Nareszcie znaleźliśmy się w 
pięknym, balsamicznym lesie i rozbiliś- 
my obóz, wchłaniając z przyjemnością 
woń lasu, Po pewnym czasie udałem się 
na przech , żeby narwać dzikich, 
pięknych kwiatków leśnych i przywieźć 
tę żywą pamiątkę wycieczki do domu. 


W pewnym momencie zwrócił moją uwa 
ge przedlicdiić erzony I. zali 
iruwający beztr po lesie. był 


piękny, że z zachwytem mu się przyślą- 
dałem. Naraz spostrzegłem, że chwytając 
jakieś owady, zanosi je na drzewo, ro- 
snące opodal, Zaciekawiony podszedłem 
bliżej i zobaczyłem duże gniazdo pis 
sie, w niem samicę i aż pięć piskląt 
maleńkich, którym samczyk znosił owe 


m ; 

Naraz błysnęła mi myśl, żeby tak zdo 
być owe gniazdo i wyhodować sobie te 
piękne ptaki. Podchodzę bliżej, aż tu 
ten samiec, głowa rodziny, w różny spo 
sób stara się mnie odwieść od tego za- 
miaru: ilekroć chciałem już uchwycić 
gniazdo, on dawał znać samiczce i ta 
wyfruwała z gniazda i powracała gdy 
się oddalałem i nie mogłem przeprowa- 
dzić swego planu. Sam samiec starał się 
odwrócić moją uwagę, to podiruwał do 
mnie tak blisko, że nieomal mogłem go 
uchwycić ręką, to prawie że siadał mi 
na ramieniu, to pięknym śpiewem starał 
się przypodobać, żebym zrezygnował. No 
i oczywiście kaeet fea ale nie porzu- 
ciłem zamiaru zdobycia piskląt í sami- 
cy. Kiedy w niespełna dwie godziny 
wróciłem w to samo miejsce, akurat dla 
mnie szczęśliwie, nie zastałem owego o- 
brońcy i gniazdko wraz z samicą i mło- 
demi stało się moim łupem. 

I od tej chwili zaczyna się tragedja. 


Kiedy wróciłem do domu i z zadowo* 
leniem ulokowałem w obszernej klatce 
owe gniazdo, sądząc, że uda mi się kar" 
mić owe pisklęta i samicę, niestety, sa” 
mica nie chciała przyjmować żadnego 
pokarmu, również i pisklęta, tłukła się 
po klatce, kalecząc i łamiąc skrzydeł: 
ko... Na drugi dzień zastałem już tylko 
trzy, dwa ptaszki leżały martwe. h 

Gdy doszedłem do przekonania, że nie 
dadzą się przyswoić, postanowiłem od- 
wieźć je w najbliższą niedzielę z powro* 
tem do lasu, Niestety, na trzeci dzień 
już zostało tylko jedno pisklę. Żona mi 
opowiedziała, jak to było: Otóż kiedy 
wróciła poprzedniego dnia do domu 
stanęła w drzwiach, zobaczyła, jak pf” 
sia matka zapamiętale dziobie w łe 
ostatnie pisklę. Zginęło ono również z8“ 
bite przez matke... 7 

Zbliżyłem się do klatki, Gdy samica 
ujrzała mnie wydarł jej się z gardziol 
ka okropny pisk i widocznie serduszko 
ptaszyny nie wytrzymało dłużej i padła 
martwa... 4 

Jestem przerażony swoim uczynkiem 
wstydzę się go teraz i poprostu... sobą 
pogardzam. 

A piszę dlatego, aby przestrzedz in- 
nych: Nie róbcie tego nigdy, nie róbcie 
ludzie, bo i wy odczuwalibyście to samo 
gdyby was dotknęło takie nieszczęście 
jakie ja — lekkomyślnie — przyniosłem 
tej rodzinie ptasiej... 


Wudel. 


leśćmie rozkosze 


Jest ich wielka rozmaitość, a jeżeli 
wybór jest trudny, to dlatego, że nie 
dla każdego, niestęty, są one wszystkie 
dostępne. Instytucje państwowe i orśa- 
nizacje społeczne, czynią bardzo wiele 
w swoim zakresie, by jak najszersze 
waretwy społeczeństwa mogły użyć wy- 
wczasów letnich w sposób przyjemny 
i pożyteczny zarazem, ale oczywiście 
nie są one w możności zapewnić swych 
usług wszystkim i bardzo wielu ż nas 
staje bezradnie wobec zagadnienia: 
skąd zaczerpnąć środków na godne spę 
dzenie wakacyj. 

Ci, którym Foehuaa nie poskąpiła 
swych darów, w formie np. wygranej 
na loterji, trosk tego rodzaju nie zazna: 
ją. Do tych szczęśliwców należy spore 
grono osób, którym powiodło się w za- 
kończonym niedawno ciągnieniu drugiej 
klasy czterdziestej drugiej loterji klaso- 
wej. 

Główną wygraną w kwocie 125.000 
złotych podzielili się mieszkańcy Lwo- 
wa, współwłaściciele numeru 53377. 
Każdy z nich, jako posiadacz piątej 


inny powód 
uwag. 

Mecenas zmarszczył brwi. Nie 
chciał wcale uchodzić za pretensjo- 
nalnego, starzejącego się eleganta, 
podkochującego się w młodych pan- 
nach. Taka rola wydawała mu się 
ząwsze śmieszna i niesmaczna. Me- 
cenas Rubelek miał rzadki w podo- 
bnych raźach u mężczyzny samokry- 
tycyzm. I przykro mu było, że pan- 
na Brunicka mogła sobie coś takie- 
go o nim pomyśleć... 

— Nie szukam innych powodów 
— roześmiała się Elżbieta — te któ 
re znam wystarczą mi w zupełności. 
No a teraz wracając do sprawy, 
kogóż to mam się obawiać, mecena- 
sie? 


skłania mnie do tych 


— Zacznijmy lepiej od tych, któ: 
rych się pani nie potrzebuje oba- 
wiać. 

— To pan w pierwszym rzędzie... 
żartowała — choć zresztą, kto wie. 
— Potem nagle spoważniała i sia- 
dając w fotelu po drugiej stronie 
biurka zaczęła: 

— A więc przedewszystkiem z krę 
gu podejrzeń należy usunąć Spokoj- 
nego. 

— Tak pani uważa... 

— Tak ja uważam. To jest mój 
punkt wyjścia w tej całej sprawie. 
Widzi pan i ja mam swoją metodę. 
A ponieważ uważam Spokojnego za 
niewinnego, mogę przyjąć wszyst- 
kie jego twierdzenia za prawdziwe. 

— Tego nie powiedziałbym; — w 
każdej rozmowie mecenas Rubelek 


części losu otrzymał do ręki 20.000 Zł 

Do Lwowian również należały po 
szczególne „piątki“ numeru 67422, który 
wygrał 50.000 Zł. Każdemu ze współwłe 
ścicieli przypadło tedy na czysto 84 
zł. W jednym i drugim wypadku losy 
należały do przedstawicieli inteligencii 
pracującej. 

Mieszkańców stolicy obdarzył wygra 
ną 75.000 złotych, jaka padła na n4 
131.106, Właścicielem jednej z „piątek 
był p. Szczepan Piwowarek, dozorca df 
mu przy ulicy Śliskiej nr, 43, Pan Piwo 
warek nie zdecydował jeszcze, co zrob! 
z otrzymaną sumą 12.000 zł, Narazie ú“ 
lokował ją na książeczce oszczędności0* 
wej. , 

O następnej serji szczęśliwców dont? 
siemy po ciągnieniu klasy trzeciej, k'ór8 
odbędzie się w dniach 11 i 12 sierpni* 
b r. Główna wygrana wynosi 150.000 ZÙ 
a pozatem są jeszcze dwie wygrane pó 
75.000, tyleż po 50.000, trzy po 25.000: 
dwie po 20.000 ZŁ i wiele innych. 

Pamiętajmy więc o tem, by zawczas 


zaopatrzyć się w los. 


najchętniej podejmował rolę oponet 
ta — nasi klienci mają zwykle + 
wadę, że nigdy prawie nie polegaja 
w zupełności na naszej obronie. 5% 
dzą, że własne kłamstwa uratują ich 
pewniej niż nasze... 

— Ale Spokojny nie 
wiem o tem, z pewnością. On ro% 
mawia ze mną nie, jak z adwoka* 
tem ale jak z dobrze sobie znaną y- 
przyjazną osobą, której zwierza 5l 
ze wszystkich tajemnic. Obrona 
sprawa... nic go to nie obchodzi 
On chce poprostu mówić z kim 
o tej kobiecie... biedny chłopak! 

— Idźmy dalej 


kłamie 


lek nie lubił się rozczulać nad D“ 
czem. 

— Idźmy dalej — powtórzy”! 
Brunicka. — Zgodziliśmy sie wię” 


na to, że wersja wypadku, jaką PO 
daje Spokojny jest prawdziwa. Krf* 
styna Brandl została zastrzelona 1% 
schodach w pobliżu mieszkania Sp% 
kojnego przez kogoś, kto stał 0 
niej wyżej przynajmniej o pół pie" 
tra. Wiemy, że stało się to około 
godziny w pół do piątej i mogło DY? 
teoretycznie wykonane przez Ka% 
dego z mieszkańców tej klatki sch9 
dowej, jak również przez każdeg” 
kto widząc dokąd zmierza Krysty!* 
Brandl, wyprzedził ją, wszedł m® 
postrzeżenie do domu, dostał się PS 
schody i strzelił do idącej za ni” 
z wysokości, poczem mógł“ przeczć” 
kać aż ona wejdzie do mieszkan!4 
Spokojnego, by zbiec na dół i wy” 
dostać się na ulice... 

(a. o m) 
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Możliwości 


Iwód 

[zrani 
bliski 
Nazwą geograficzna, 


czny 


hika politycznego narodów, 

Miejsce wybuchu nowej wojny. 
Zgodnie z naszemi przypuszczenia 

Mi, incydent ten okazał się raczej 


Pewnego rodzaju bluffem: ze stro- 
iy Japonji może ad usum jej euro- 


łejskich przyjaciół, ze strony So- 
Wietów — które w dzisiejszej swej 
tuacji w żadnym razie o wojnie 
lyśleć nie mogą — może ad usum 
ih europejskich... nieprzyjaciół. 
Bluff okazał się zresztą na dość 
Krótką metę i ku zadowoleniu nie- 
ha] całej opinji światowej chyli 
lie zwolna ku zupełnej likwidacji, 
Me wiadomo zresztą na jak długo. 
X 
Ostatnie posunięcia 
owieckiej robią wrażenie wielkiej 
ilenzywy pokojowej. Kierunek tej 
enzywy wskazuje wyraźnie — An 
lje. 
Do: Londynu wrócił mianowicie i 
Pjął urzędowanie tamtejszy amba- 
[dor sowiecki, Majskij, Powrót je- 


; 


mia wewnętrznych stosunków so 


te okazały 
ajskij wrócił 


się nieprawdziwe: 
do Londynu i to, 


jalne instrukcje, 
| sję do spełnienia. 
[Misja ta polega — jak donosi 
łasa angielska 
ufności i chłodu, jakie oddaw- 
{t cechują stosunki sowiecko - an- 
polskie. Według informacyj tejże 
[Asy angielskiej ambasador Maj- 
h zabiegać ma w Londynie nietyl- 
k 0 układ handlowy z Sowietami, 
| także i o nowy pakt gwarancyj- 
7 angielsko - sowiecki, | 
[ile prawdy jest w tych pogłos- 
ich, dokładnie nie wiadomo. Być 
Vże, iż kryje się w nich spora do- 
i przesady. W każdym razie spra- 
Y zaszły już tak daleko, iż — cią- 
le na podstawie informacyj prasy 
Wjelskiej — ambasador Majskij 
al w imieniu swego rządu obie-, 
i Swym angielskim kontrahentom | 
tówno zaprzestanie wszelkiej ko- 
le stycznej propagandy na tere- 
k ZLE jak i wyrównanie tych 
| Ystkich spornych kwestyj, jakie 
lieją jeszcze między Sowietami a 
|Slją na drażliwym terenie azja- 
im, 


7 | 
RZN się tłumaczy ta, tak daleko! 
| ĉa „uprzejmość“ Sowietów wo- 
t Wielkiej Brytanji? 
| Yć może, iż wchodzą tu w grę 
kore Sugestje ze strony francu- 
[0 Francji bowiem zależeć mu- 
„ardzo ną tem, aby między jej 
Sznikiem, Sowietami, a jej naj- 
‘szym przyjacielem, Wielką Bry- 
aja, zaistniały możliwie popraw- 
> Czy nawet serdeczne stosunki. 
|„tcja, przez swój ostatni układ 
porcja w sprawie sandżaku Ale-| 
ką retty, przyczyniając się wydat- 
| do pacyfikacji stosunków na 
| odzie, oddała niewątpliwie po- 
k na przysługę Rosji — wzamian | 
h 0 ma prawo domagać się od niej| 
h Sszej ustępliwości i uległości w 
funku do Wielkiej Brytanii, 

te wyczerpuje to jednak jeszcze | 
Mimo nacisku ze strony 
Sowiety nie kwapiłyby się 


k ancii 
peii 


deh 


snie już wyraźne pogorszenie 
uków z Niemeans 


nie 
ostateczne 


Właściwie może 
nie — ale 


umysłach zarówno polityków 
cza wśród przedstawicieli 


bardzo podatny. 


'skończono, zdaje się na długo, 


pogorsze- 


niające ambasadora 


śniadaniu, a prasa niemiecka 


przemówień powitalnych, 
wamych obopólną serdecznością. 


sowieckiego 
kanclerz Hitler „zatrzymywał“ na 
na 
,pierwszem miejscu podawała tekst 
nacecho= 


Przyjęcie nowego ambasadora so- 
wieckiego w Berlinie Merakałowa, 
pokwitowała prasa niemiecką zale- 
dwie kilkoma wierszami informacji. 


Umizgi sowieckie pod adresem Londynu 


Moskwa robi „ofenzyweęe pokoju 


Przez krótki, na szczęście, okres 
Polityka zagraniczna Sowietów inte- 
lesowała ostatnio cały świat, prze- 
dewszystkiem z punktu widzenia 
zawieruchy wojennej 
la Dalekim Wschodzie. Dzisiaj, zda 
[je się, odpadł ten bezpośredni po- 
zainteresowania — incydent 
mandżursko - rosyjski 
jest likwidacji, a egzotyczna 
Czang - Ku- 
Feng, nie wejdzie chyba do słow- 
| jako 


|te czasy, kiedy po grzmiących anty-| Przyjęcie było nad wyraz chłodne, 
rozwianie ; komunistycznych filipikach w No- 
złudzeń na temat możliwości ich 
poprawy, czy wygładzenia. Złudze- 
nia te pokutowały bardzo długo w 
30* 
wieckich, jak i niemieckich. Zwłasz- 
Reichs- 
wehry trafiały one zawsze na grunt 
Dzisiaj — kiedy 
wpływy Reichswehry na politykę 
niemiecką obniżyły się bardzo wy- 
iddatnie — na gruncie niemieckim 
z 
wszelkiemi kombinacjami prosowiec 
kiemi. Minęły też już w Niemczech 


a a a nn E E E E Sà 


i Berlinem. 


ju. N. 


Jak dziennikarze niemieccy kupili psa na „rzeź” 


aby fotografować nędzę Niemców sudeckich 


Propagandę przeciw Czechosło- 
wacji zapoczątkował przed rokiem ! Kraslic dwaj dziennikarze niemiec- 
cy z Rzeszy, panowie Hans Wagner 
i Ludwik Hoffenreich. Panowie ci 
| zbierali dowody nędzy Niemców su- 
; deckich. Ich przewodnicy, członko- 
sudeckich. Gdy w parlamencie pra- ,wie partji Henleina zaprowadzili 
i ich do niejakiego Maksa Niera, zna- 


henleinowski poseł do sejmu pra- 
skiego F. H. Frank. Napisał całą 
„książkę o głodzie i chorobach na te- 
PATES renie zamieszkałym przez Niemców 
skim zapytał go poseł dr. Neumann, 
nic- 
mieccy „biedacy“ jedzą psy i koty, 
a miemieckie niemowlęta umieraja 
z głodu, p. Frank zaproponował mu, 
| aby naocznie przekonał się o praw- 
f stanowi nota bene pewnego ro-| dziwości tych twierdzeń. pe Neu- 
kaja sensację także z punktu wi-/ Mann przyjął zaproszenie, wyjechał 
o Sudetów w towarzystwie posłów 
Vieckich, długotrwały bowiem ur- henleinowskich, ale nie udało mu 
®© Majskiego dał ostatnio powód Się stwierdzić ani jedynego wypad- 
9 pogłosek o jego niełasce i o rze- Ku z opisanych w ksjążce Franka. 
mo grążącym mu losie innych by- Wypadki takie poprostu nie istnia- 
jch dygnitarzy sowieckich. Pogło- ły, względnie istniały w wyobraźni 


w których miejscowościach 


autora. 


Dla propagandy sudeto-niemiec- 
się zdaje, wrócił uzbrojony w kiej nie było to oczywiście żadną 
mając nową przeszkodą. — Co nie istnieje, moż- 
na zrobić — mówią Henleinowcy. 
No i zrobili. Niebawem ukazał się 
na usunięciu tej urzędowy komunikat państwowego 


komisarjatu policji w 

(Grasslitz), donoszący o 

„wypadku* jadania psiego mięsa. 
Oto jego treść: 


Kraslicach którego oprawca Hundstoni 


leina w 


ł 


| nego specjalisty na polu „ulżenia 
' biedzie“ społeczeństwa niemieckie- 
go w Czechosłowacji. Dziennikarze 
chcieli przekonać się naocznie, że 
1 
' psy. Pan Maks Nier zawiózł ich bez 
wahania do Górnej Rotawy, gdzie 
mieszka 70-letni analfabeta, kilka- 
krotnie karany Antoni Leibelt, któ-' 
jest zabijanie 
sprzedawanie ich 
| mięsa. Z tego powodu też nazywa- 
Dziennikarze, 
| pod przewodnictwem pana Niera,, 
zapytali Hundstoniego, czy ma świe 
| że psie sadło. Gdy odpowiedział, że 
| niema, zapytali go co by kosztował 
|żywy pies, Krótko powiedziawszy 
| dziennikarze niemieccy zaofiarowa- 


, tamtejsi mieszkańcy jedzą koty 


, rego specjalnością 
| kotów i psów i 


ljąa go „Hundstoni*. 


li 70 kcz. na zakup wielkiego psa 


Karolowych Warach do 


miał 
jednym | zabić i rozćwiartować przed ich o- 


| czami, a zwłaszcza przed soczewka- 


[mi ich aparatów fotograficznych 


„W dniu 11 maja 1938 r. przyje- Leibelt psa takiego rzeczywiście 
chali autem sekretarjatu partji Hen znalazł i całe towarzystwo przyje- 


o e e 


ZNANA SÓL MOBSZ 


w paczkach na jednorazowe użycie. 
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chało znowu na drugi dzień, t. j. 
12 maja do Górnej Rotawy, aby się 
przyjrzeć, jak „sudecki Niemiec z 
nędzy zabija psa, aby mieć do zje- 
dzenia psie mięso“, Cała scena, za- 
bijanie, ściąganie ze skóry i ćwiar- 
towanie sfotografowano we wszyst- 
kich fazach. Sam pan Nier zrobił 12 
zdjęć. Soczysty opis tej sceny zna- 
lazł się po kilku dniach w artykule 
niemieckiego czasopisma „Die Wo- 
che“, zatytułowanym „Wir klagen 
an* (Oskarżamy). Artykuł ten o- 
prócz innych zawierał także powięk 
szoną fotografję, przedstawiającą 
Hundstoniego ściągającego skórę z 
psa, z nadpisem „Deutsche muessen 
sich von Ratten, Katzen und Hun- 
den ernaehren*. Cały ten artykuł 
jest zbiorem najordynarniejszych 
ataków na Czechosłowację, jej pre- 
zydenta i polityków. Na tej samej 
stroniecy znajduje się podobizna ko- 
biety, która miała zwarjować % 
głodu. Chodzi tu o niejaką P. M. 
29-letnią, która już od szeregu lat 
jest umysłowo chorą. P. Nier uczy- 
nił z niej, oczywiście, „ofiarę gło- 


nych Niemców sudeckich“ wpadł po 
kilku dniach w ręce policji i do- 
browolnie przyznał się do zaaranżo- 


wymiana powitalnych komplemen- 
rymberdze następowały rozmowy z| tów ograniczona do koniecznego mi 
Sowietami na temat dostaw handlo-| nimum — najwidoczniej postarano 
wych; minęły już i te czasy, kiedy|się o to, aby nic i nikomu nie mo- 
składającego swe listy uwierzytel-| gło nasunąć myśli o możliwości ja- 
kiego zbliżenia, czy śladów serdecz- 
ności w stosunkach między Moskwą 


W tych rwarunkach — zbliżenie 
sowiecko - angielskie leży przede- 
wszystkiem w interesach Sowietów. 
Zadaniem Angłji byłoby tę zmianę 
taktyki sowieckiej wykorzystać dla 
utrwalenia w Europie dzieła poko- 


Po wrogach ludu — 
wrogowie zwierzął 


Pełno dziwolągów 
w życiu sowieckiem 


Przed siedmiu laty w obwo- 
dzie moskiewskim ludowy komisar- 
jat rolnictwa rozpoczął budowę in- 
stytutu zoologiczno - weterynaryj- 
nego. 

Instytut ten nie został dotych- 
czas ukończony, jak pisze ,„„Prawda'* 
wskutek: »ego, że poprzednie kierow 
nictwo komisarjatu rolnictwa skła- 
dało się z... wrogów ludu. 

Wrogowie ludu zostali już dawno 
usunięci, a instytut, który ma być 
ukończony do dn. 15 sierpnia r. b. 
mimo wszystko na ten czas gotów 
nie będzie. 

Profesorowie zapytują w liście o- 
twartym, kiedy kierownicy ludowe- 
go komisarjatu rolnictwa Benedik- 
tow i Izuwikow złikwidują chaos w 
budowie instytutu. 

Zaznaczyć należy, że  kierowni- 
kiem komisarjatu rołnictwa jest do- 
tychczas oficjalnie Ejche, kandydat 
na członka Politbiura. Dlaczego za- 
pytanie to nie zostało skierowane 
pod jego adresem, lecz pąd adresem 
jego zastępców, organ partyjny nie 
wyjaśnia. k 


Pszczoły budują 
korytarze i pokoje 


Profesor John B. Smith studjo- 
wał obyczaje niektórych gatunków 
pszczół, które żłobią w ziemi głębo 
kie korytarze. Obserwacje jego są 
niezwykle ciekawe. 

Rodzaj pszczół „Angochlora hu- 
merialis* żłobi korytarze na głębo- 
kość od 1 m. 80 cm. do 2 metrów 
Na początku pszczoła zakreśla krzy- 
wą, poczem rozpoczyna kopanie pro- 
stopadłe od pewnej głębokości; po- 
wraca na górę, przedłuża korytarz 
prawie do powierzchni ziemi, pozo. 
stawiając wejście zamknięte górką 
piasku łub żwiru. Kiedy dotarła już 
do zamierzonej głębokości — roz- 
prowadza drugi równoległy do pos 
ziomu ziemi korytarz. Na jego koń 
cu żłobi pokój 2,5 cm. X 3,8 cm; 
który dzieli znów ma 6 do 20 celek 
napełnionych żwirem. W każdej cel 


wania wyżej opisanej komedji. 


YNSKA przeczyszczająca jest także w sprzedaży 
Żądać w aptekach i składach apt. 


R P. Nier, obrońca „uciemiężo- 


ce pszczoła składa jajeczko. Takich 
jak je nazywa Smith, klasztorów — 
buduje ona dwa lub trzy. 

Służą one również jako zimowi« 
ska dla pszczół. Kiedy młode pragną 
wydostać się na powierzchnię zie: 
mi — znajdują wyjście już otwarte 


a EPK EA ZW O WO 
S m obizm czymi cuda 


Trzeba zaspokoić głód kultur alng 


W dniu wczorajszym Muzeum Na 
rodowe zamknęło dla publiczności 
swoje wrota na trzy tygodnie, Ostat- 
nia niedziela ściągnęła do Muzeum 
— mimo pięknej pogody niedzielnej 
— nieprzeliczone tłumy. Tłumy od- 
wiedzały zresztą Muzeum przez cały 
czas od chwili otwarcia i tłumy na- 
płyną napewno znowu, kiedy po 
przerwie letniej otworzą się jego 
podwoje. Kiedy czasami w niedzielę 
przechodziło się Aleją Trzeciego 
Maja, miało się chwilami wrażenie. 
iż przed Muzeum jest jakieś zbie- 
gowisko uliczne, tak czarno było od 
ludzi przed jego bramami. 


W tem niespodziewańem  zainte- 
resowaniu Muzeum kryje się coś 
głębszego i istotniejszego, nad czem 
warto się zastanowić. 


Rzecz prosta — tłumy odwiedza- 
jących Muzeum ściągał tu przez 
pewien czas poprostu pewnego  ro- 


| dzaju snobizm. Muźeum otwarte by- 
ło przy akompanjamencie wielkiego 
rozgłosu prasowego, we wszystkich 
gazetach pojawiły się długie artyku- 
mo zbytnio do mocno je wiążą ły, sama uroczystość otwarcia, któ- 
ukłądów z Anglją, gdyby nie, rą zaszczycił swą obecnością Pre- 


zydent Rzeczypospolitej, była spe- 


Jcialnie świetna — wszystko ta ra- 


zem stwarzało specjalny nastrój i 
ludzi, którzy naogół sztuką się nie 
interesują, popchnęło w stronę Mu- 
zeum. Warto było zresztą przypa- 
trzeć się tłumom wędrującym po 
salach Muzeum, aby  zorjentować 
się w tem, jak szerokie warstwy 
naszego społeczeństwa poruszył ten 
sui generis błogosławiony snobizm, 
który, jak się okazuje, dokonać mo- 
że prawdziwych cudów. 

Nie wyczerpuje to jeszcze spra- 
wy. Między zwiedzającymi Muzeum 
niemało było ludzi obojętnych, któ- 
rzy przyszli tu tylko dlatego, że tak 
wypada ( ale przy tej okazji nau- 
czyli się coś niecoś) — niemało było 
jednak i taktch, których tu przy- 
wiodło rzetelne umiłowanie sztuki, 
chęć zobaczenia czegoś pięknego, 
interesującego, pociągającego. Kie- 
dy się patrzało na tych zwiedzają- 
cych — a nietrudno ich było rozpo- 
znać wśród gęstego tłumu gości w 
Muzeum — uświadamiało się sobie 
nagle a z radością, jak szeroki i głę 
boki jest w naszem społeczeństwie 
głód prawdziwych doznań kultural- 
nych i jak bardzo spragnieni są u 


szym najbliższym sąsiadom ze 
Wschodu i z Zachodu ich rzekome- 
go masowego i powszechnego zain- 
teresowania sztuką, ich tłumnych a 
tak bardzo reklamowanych wycie- 
czek „ludu“ do wszelkiego rodzaju 
muzeów, teatrów i t. d. Wolimy 
nasz samorzutny „run“ na Muzeum 
Narodowe w Warszawie niż ich 
przymusowe i zorganizowane odwie- 
dziny różnych przybytków sztuki... 
Jednocześnie jednak trudno się nam 
powstrzymać od więcej niż smut- 
nych refleksyj na temat tego, jak 
marnuje się u nas ten. tkwiący po- 
tencjalnie w _ bardzo szerokich 
warstwach społecznych pęd ku kul- 
turze i jak mało robi się w gruncie 
rzeczy, aby ten pęd zaspokoić i to 
nietylko w całej Polsce — ale na- 
wet w stolicy, w samej Warszawie. 

Mamy bowiem przecież w War- 
szawie Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Teatralnej. A jakże! Wy- 
dawałoby się, że do niego należy 
przedewszystkiem krzewienie kul- 
tury i zamiłowania do teatru wśród 
tych samych szerokich i najszer- 


szych warstw ludności, które tak 


nas ludzie wrażeń prawdziwie este- | tłumnie stawiły się w gmachu Mu- 


tycznych... 


zeum Narodowego. Niestety, Towa- 


Nie potrzebujemv zazdrościć na-|rzystwo Krzewienia Kultury Tea- 


tralnej prowadzi wprawdzie pięć te- 
atrów, wszystkie jednak swoje sce- 
ny i scenki ludowe traktuje praw- 
dziwie po macoszemu zamiast z nich 
właśnie uczynić centralny ośrodek 
swych poczynań. Wysokie ceny bi- 
letów w teatrach „reprezentacyj- 
nych“ odcinają oczywiście od tea- 
tru szerokie koła ludności—a rezul- 
tat nie daje na siebie długo czekać. 

Analogiczną taktykę — z małemi 
tylko wyjątkami — stosują rozlicz- 
ne nasze towarzystwa, których za- 
daniem powinno być szerzenie i po- 
pieranie kultury. Podejmuje coś od 
czasu do czasu Wydział Kultury Ma- 
gistratu, z niezłemi zresztą wyni- 
kami — naogół jednak sytuacja 
jest w tym zakresie wręcz rozpacz- 
liwa. Publiczność ten głód kultural- 
ny zaspakaja, jak sama umie: byle 
czem i byle jak z punktu jednak 
widzenia gospodarki siłami narodo- 
wemi wynikają z tego straty wręcz 
niepowetowane. 

Przykład Muzeum Narodowego 
powinien dać u nas dużo do myśle- 
"a, a jednocześnie stać się powi- 
nien podnietą do działania i czynów 


— które są konieczne. 


A. Chor. 
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Obrady komisji Międzynarodowej Izby Handlowej 


Lecznictwo społeczne pod znakiem służących 


Pracownicy dążą do własnych kas chorych 


Warszawska Ubezpieczalnia Spo- 


łalności za rok 1937. 

Zazhaczono w niem rzecz znamien 
ną. 

Niewielki narazie, ale stale rosną 
cy odpływ ubezpieczonych do in- 
nych instytucyj ubezpieczeniowych. 

Ubezpieczalnia bandzo zazdrośnie 
broni swego przywileju, apartego na 
przymusie. Zaledwie Kilka pozosta- 
ło niezależnych instytucyj ubezpie- 
czeń chorobowych. 

Uprawnienia takie uzyskały np. 
pwiązki samorządu terytorjalnego. 
W Warszawie oddzielną pomóc le- 
kanską mają pracownicy zarządu 
miejskiego oraz gmina wyznaniowa 
żydowska. 

Pozatem cały szereg  instytncyj 
stara się o uprawnienie leczenia 
pracowników we własnym zakre- 
sie, bo to i taniej i lepiej. 

Wszyscy chcą uciekać z Ubezpie- 
czalni. 

Dlaczego ? 

Przeglądając karty sprawozdania 
można łatwo wysnuć wnioski, 

Oto 19,2 proc. ubezpieczonych, to 
służba domowa, która płaci najniż- 
szą składkę, rzadko kiedy przekra- 
czającą 2 złote miesięcznie. I ta 
właśnie kategorja członków korzy- 


nych ozonu i woni kwiecia. 


X 
Statystyka Ubezpieczalni 
wia na pierwszy rzut oka. 
Powiedziano tam, że 90 proc. 
przedsiębioretw, które ubezpieczają 


Jakże to dalekie od ideału leczni-, pracowników, 
łeczna ogłosiła sprawozdanie z dzia | cy, położonej wśród ogrodów, peł- | najdrobniejsze. j 
Dopiero później wyjaśnia się, że 
większość tych najdrobniejszych | 
zadzi- | przedgiębiorstw, to rodziny ubezpie- 


czające pomocnice domowe. 
Najmniejsze to  „przedsiębior- 
stwa“ — ale murowane, 


Do dnia 18-go sierpnia 
zgłaszanie pretensyj do holenderskiego Zakł. Ubezpieczeń 


Ministerstwo Skarbu komuniku- 
je, że w dniu 18 sierpnia r. b. za- 
kończona zostanie rejestracja rosz- 
czeń z umów ubezpieczenia zawar- 
tych z upadłym zakładem  ubezpie- 
czeń na życie „Allgemeehe Maat- 
schappij van Levenszerzekering en 
Lijfrente“ w Amsterdamie, zarzą- 
dzona  obwieszczeniem ministra 
skarbu z dnia 18 lutego r. b., wy- 
danem na podstawie art. 1 ustawy 
z dnia 11 stycznia 1988 r. o zaspo- 
kojeniu roszczeń z umów  ubezpie- 


czenia zawartych z upadłym zakła- 
dem ubezpieczeń „Allgemeene Maat 
schappij van Levenverzekering en 
Lijfrente“ w Amsterdamie. 

Rejestrację przeprowadza , Pań- 
stwowy Urząd Kontroli Ubezpie- 
czeń, Warszawa, Krak. Przedmie- 
ście 60 i pod tym adresem  należu 
zgłaszać roszczenia. Niezgłoszenie 
roszczeń w terminie do dnia 48 
siermmia 1938 roku powoduje ich 
utratę w myśl art. 3 ust. 2 wspom- 
nianej ustawy. 


Rozmowy polske-niemieckie 
w sprawie ubezpieczeń społecznych 


W dn. 27 lipca r. b. rozpoczynają 
się w Berlinie rokowania między- 
resortowe między min. Opieki Spo- 


sta z leczenia najczęściej. Podczas i łecznej a min. Pracy Rzeszy w spra- 


gdy na każdego 
przypada przeciętnie 11 porad rocz 
nie, to u służby domowej procent 
ten wzrasta do 15,8 porad, 

Tak więc służba domowa nadaje; 
ton lecznictwu w Ubezpieczalni. Po 
nieważ zaś są to świadczenia defi- 
cytowe, więc muszą być najtańsze. | 
Dlatego cała pomoc lakarska ubez-| 
pieczalni jest wybitnie oszczędno-| 
ściowa. 

Sprawozdanie mówi, że przecięt- 
na roczna składka ubezpieczonego 
wynosi 81 zł. 39 gr. Wydatki zaś na 
jednego człónka rocznie (łącznie 
lecznictwo i administracją) pochła- 
niają 69 zł. 94 gr. | 

Wydatki administracyjne, według 


sprawozdania, są stoguńkowo nie- 
wielkie. 
Nie odzwierciadlono naturalnie 


w sprawozdaniu niechęci, z jaką u* 
bezpieczeni odnoszą się do lekarzy 
domowych, z których Ubezpieczal-. 
nia porobiła „omnibusy wszech-me- 
dycyny*, a podając piękne ilustra- 
cje z nowego szpitala Ubezpieczalni 
na Sołcu — ani słówkiem nie wspo- 
mniano o jego wybitnie niekorzyst- 
nem położeniu. W bezpośredniem są 
siedztwie wiaduktu kolejowej linji 
średnicowej. 

Kilkadziesiąt dymiących, świsz- 
czących i jęczących pociągów Drže- 
suwa się codziennie przed oknami 
szpitala, w którym ciężko chórzy 
potrzebują spokoju, ZA j 


Gpłaty od mieszkań 
na Fundusz Pracy 


Ze względu na powstały szereg 
kwestyj spornych, Izba Przemy- 
słowo - Handlowa w Warszawie wy 
jaśniła, że lokale oddane do użytku 
pracownikom, podlegają opłacie na 
Fundusz Pracy w wysokości pół 
procent od obliczanego teoretycznie 
czynszu. Opłaty te należy uiszczać 
nawet w wypadkach, gdy pracownik 
za zajmowany lokal nie płaci. 


Dzr prywatnego przemysłu 
dyktowego i fornierowego 
na F.O.N. 


„Walne Zebranie Związku Fa- 
brykantów Dykt i Fornierów w Pol- | 
sce z dnia 19 maja 1938 r. uchwa- 
liło zaofiarować Armji, jako dar 
prywatnego przemysłu dyktowego i 
fornierowego, 1 samolot i 6 spado- 
chronów, a oprócz tego wziąć udział 
w zbiorowym darze prywatnego 
drzewnictwa dla Armii. 

„Uroczystość przekazania daru 
tego Armji odbędzie się w drugiej 
połowie października 1938 r.“, 


ubezpisczoneżo | wie zmian 


y i uzupełnienia umowy 
polsko - niemieckiej o ubezpieczeniu 
społecznem. 
Rokowania te mają na celu osta- 
teczne wyjaśnienie podziału zobo- 
wiązań. z tytułu ubezpieczeń społecz- 
nych w stosunku do ubezpieczonych 
w. dzielnicy zachodniej i dóstosówtu- 
nie umowy do zmian dokonanych w 
ciągu ostatnich lat w ustawodaw- 


stwie obowiązującem w tej dziedzi- 
nie, 

W. rokowaniach weźmie udział de 
legacja złożona z naczelnego dyrek- 
tora Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych dr. Tadeusza Dyboskiego, ja- 
ko przewodniczącego radcy minister- 
s'wa Opieki Społecznej dr. St. 
Fischlewitza, jako zastępcy i refe- 
rendarza R. Szymanki wraz z rze: 


czoznawcami z ramienia zaintere- 
sowanych  instytucyj Ubezpieczeń |, 
Społecznych. 


Ulgi budowlane 


Jak już donosiliśmy, rozporządze- 
nie wykonawcze do ustawy o ul- 
gach inwestycyjnych zostało już 
przez ministerstwo Skarbu opraco- 
wane i zostanie wkrótce ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw. Projekt obej- 
muje 67 stron pisma maszynowego 
i zawiera 73 paragrafy. 

Jak się dowiadujemy rozporzadze- 
nie zmienia nieco dotychczas obo 
wiązujące przepisy o stosowaniu ulg 


w nowem rozporządzeniu wykonawczem 


budowlanych, a mianowicie, o ile 
dotychczas odliczano od. ogólnego 
wydatku na budowę domu pewną 
kwotę na koszty utrzymania płat- 
nika, o tyle obecnie odlicza się przy: 
padającą kwotę bez wszelkich ~ po- 
trąceń. 

Zmiana ta niewątpliwie upraszcza 
tok postępowania 'i ułatwi ogromnie 
całość procedury przy stosowaniu 
tego rodzaju ulg. 


Francja daleka od nosunięć inflacyjnych 


Przemówienie r in Marchandcau 


Minister finansów, Marchandeau, 
wygłosił przez radjo przemówienie, | 
poświęcone sytuacji skarbu  pań- 
stwa we Francji. Minister podkre- 
Ślił, że Bank Francji nie zamierza 
udzielić dalszych kredytów pań- 
stwu, któremu kredyty takie nie są 
potrzebne. Skarb dysponuje dosta- 
tecznemi środkami, aby pokryć po- 
trzeby i płatności państwa i dążyć 
będzie do zapobieżenia wszelkim za- 

óceniom na rynku kapitałowym. 
Powiększenie obiegu pieniądza jest 


zjawiskiem normalnem i nie ma 
charakteru  inflacyjnego. Obieg 
zwiększony został ostatnio o 4 pro- 
cènt. 

Min. Marchandeau podkreślił z 
naciskiem, że rząd nie projektuje 
ani posunięć inflacyjnych, ani żad- 
nych manipulacyj _ monetarnych. 
Nie można mówić o żadnych pro- 
jektach dewaluacyjnych, skoro ca- 
ła polityka rządu i sytuacja göšpò- 
darczo + finansowa Francji idą w 
kierunku wręcz przeciwnym. 


Nowy rodzaj przemysłu w C. 0. P. 


W ostatnich dniach zostala. za- 
wiązana spółka przemysłówa, która 
nabyła już 15 ha ziemi na terenie 
C.0.P. w okolicach Sandomierza i 
rozpoczęła budowę wielkiej: fabryki 
mietłukąqcego się szkła. 


Fabryka ta będzie pierwszym te- 
zo rodzaju zakładem przemysłowym 
w Polsce į ma pokryć całkowicie za- 
potrzebowanie krajowe. 

Kapitał spółki jest wyłącznie pry- 
watny. 


W Paryżu odbyło się posiedzenie 
Komisji Międzynarodowej Izby Han 
dlowej dla sprawy rozbudowy mię- 


to przedsiębiorstwa. ozy 3Todowej wymiany gospodar- 


Na zebraniu tem rozpatrywano 
sprawy możności stopniowego zno- 
lezenia systemu kontyngentów towa 
| rowych, progresywnego obniżania 
itaryf celnych, warunków stosowa- 
nia klauzuli największego uprzywi- 
lajowania, wniosków  proponowa- 
nych w znanym raporcie Van Zęe- 


Nowa hala wystawowa 


Tegoroczne XVIII Międzynarodo- 
we Targi Wschodnie we Lwowie i 
wchodzące w ich ramy Targi Tech- 
niczne, ze względu na wzrastającą 
ilość wystawców nie mogą już zna- 
leźć pomieszczenia w dotychczaso- 
wych pawiłonach.-Ze względu na za- 
jęcie przez przemysł filmowy daw- 
nego pawilonu samochodowego i 
przystosowanie go do potrzeb pre- 
zentacji działu filmowego, Zarzad 


Kredyty dla pionierski 


Jak się dowiadujemy, zostały już 
uruchomione przez Bank Gospodar- 
stwa Krajowego, specjalne kredyty 
przeznaczone dla pionierskiego han- 
dlu hurtowego na terenach gdzie te 
go rodzaju placówki jeszcze nie ist- 
nieją. 

Warunki nie określają ściśle for- 
my pożyczki, które mogą być udzie- 
lane w różnych postaciach (pożycz- 
ka terminowa, dyskont, rachunek 
bież.), jak również dopuszczone sa 
różne rodzaje zabezpieczenia (hipo- 
teka, weksle, lombard papierów). 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo. + dewiizowej w Warszawie tem 
denoja była przeważnie słabsza, Obroty 
małe. Notowano: Amsterdam 291,90, 
Bruksela 69,85, Hels'ngfors 11.54, Kopen 
haga 116,70, Londyn 26.12, Montrea] 5.30 
Nowy Jork 5,30,75, Nowy Jork - kabel 
5.31, Oslo 131,20, Paryż 14,70, Praga 
18.35, Sztokholm 134.60, Zurych 121.65. 
Bank Poleki płacił za: dolary amery- 
kańskie 5.28, dolary kanadyjskie 5.24 50, 
floreny holenderskie 290,90, franki fran 
cuckie 14.64, franki szwajcarskie 121 15, 
belgi belśtjekie 89.60, funty angielskie 
26.03, palestyńskie 25.90, guldeny gdań- 
skie 99.75, korony czeskie odcinki po 20 
koron 14.80, korony duńskie 116.15, ko- 
rońy norweskie 130.55, korony ezwedz- 
kie 133.95, liry włoskie odonki do 50 
lirów 2280, marki fińskie 11.30, marki 
niemieckie srebrne 95, 


AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendencja 


Banku Polki 


była 
wększych obrotach akciami 
ò. Notowano: Bank Pol- 


Giełda zbożowa 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczórajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo- towarowej w Warszawie ogólny 


obrót wyniósł 1540 tonw tem żyła $76| z workiem 30 — 31, zielony z work 


t. Notowano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, ładun* 
kach wagonowych: pszenica jednoliła 
27.25 — 20,75, zbierana 26.75 — 27.25, 
czerwona szklista 27.25 — 27,75, żyto 
I st. 20.25 — 20.75, jęczmień I. et. 17.50 
— 17.75, II etand, 17 — 17.25, III st. 
16.75 — 16, owies I et. 21.25 — 21.75, 
II st. 19.25 — 19.75, mąka pszenna wy- 
ciągowa 43 — 45.50, gat. I 40 — 42,50, 
gat. I-A 38 — 40, gat. II 32 — 33.50, 
gat. I-A 27.50 — 30.50, gat. III 24 — 27, 
pźstewna 16.50 — 17.50, mąka żytn'a 
gat. I 33.50 — 34.50, gat. I do 65 proc. 
31.25 — 31.75, gat. II 21.50 — 22.75, 
razowa 25.25 — 26.25, ziemniaczana „ŝu 
perior" 31 — 32, otręby pszenme grube 


ram l ża ian naić 
Niemiecki i japoński dumping 


zmusza Anglię do stosowania zarządzeń ochronnych 


Centralny Związek Przemysłu An 
gielskiego (Federation of British 
Industries) złożył rządowi obszerny 
memorjał, w którym wskazuje na 
pogarszający się ostatnio bilans han 
dlowy. W*memorjale swym związek 
domaga się od rządu rewizji dotych 
czasowych podstaw angielskiej po- 
lityki w handlu zagranicznym. Zmią 
na ta powinna pójść w kierunku 
jak najściślej stosowanej zasady 
wzajemności. 

Na podkreślenie zasiugują postu- 


* 


laty czołowej organizacji przemysłu 
angielskiego, która domaga się za- 
rządzeń przeciwko subwencjonowa- 
nemu ekśportowi do W. Brytanji i 
przeciwko subwencjonowanej kon- 
kurencji przemyslu angielskiego na 
rynkach zagranicznych, Miałoby to 
nastąpić w ten sposób, że przy za- 
wieraniu nowych traktatów handło- 
wych ustalanoby wzajemne zobowią 
zania co do walki z importem spe- 
cjalnie przez poszczególne rządy 


subwencjonowanym. Postulat ten 
stanowi swego rodzaju novum w 
tiberalistycznej Anglji, ponieważ 
rząd angielski dotychczas odrzucał | 
żądania różniczkowania importu ti 
odrębnego traktowania przywozu po 
pieranego iè niepopieranego przez 
odnośne rządy, jak to ma miejsce 
np. w Stanach Zjednoczonych. 
Federacja przemysłu brytyjskie- 
go występuje głównie przeciwko im- 
portowi z Niemiec i Japonii. 


Giełda pieniążna 


landa. Ponadto komisja rozważałś 
znaczenie gospodarcze powiązań Ko 
lonjalnych i imperjalnych i sprawę 
metod uświadamiania opinji publi 
cznej o znaczeniu handlu między” 
narodowego. 

Ze strony Polskiego Komitetu Nê 


rodowego Międzynarodowej lady W d 
Handlowej w posiedzeniu tem wzi: Poj 


udział dr. Andrzej Marchwiński, W miast 
oedyrektor Warszawskiej Izby PrZĆ| kie oc 


; z kieru 
mysłowo - Handlowej, [wane 


na Targach Wschodnich | 


Targów przystąpił do zbudowania dh! Teat: 
przemysłu motoryzacyjnego, którjj Teat: 
na tegorocznych Targach zjawi i R, 
w nader licznych eksponatach kr Teat 
jowych i zagranicznych, nowefł| Teat: 
pawilonu, którego powierzchnia W)” zę 
stawowa wynosić będzie 1700 MP Teati 


kw. Inwestycja ta świadczy o daF ta”. 


szym wzroście przestrzeni wyśst*'| EH 
wowej pod dachami na terenie Taf) Qu. 
gów Wschodnich. | Teatr 
piajale 
iemi 

ego handlu hurtowego [yas 
Wysokość pożyczki nie jest ściśle kz 
określona i zależna jest od potrć"|do 23,3 


miejscowych jak również od off” fmu 


czenia Chrześcijańskiego Zwiąść! [INFOR] 
Zrzeszeń Kupieckich, które wszyst| DLA 
kie podania będzie opinjować. = 
Oprocentowanie pożyczek wynó 
sić będzie 6 proc., a okres  spłstł 
z jednoroczną kadencją nie możć Adria 
przekraczać 3 lat. an 
Z kredytu tego, mogą korzystść zez 
firmy, które chcą placówki hurtowe| Casin 
stworzyć lub istniejące rozsze | Colos 
Czary 
Elite 


ski 125, Cukier 36.75, Węgiel 31.75, I | Holly 


op 88, Ostrowiec 58.75, Staracho af |, Helios 
, Warszawskie Tow. Ubezpiecz” Horajda 
Haberbusch 48, Imper 


ewa: 


wewnętrzną. Notowano: 3 proc. poż. 14 |Pzalony 
west. I em. 82.75 83, serja I em. Miejsk 
II em. 81.75 — 81.88, 4 proc. dolarow owa 
41.75 — 42.25, 4 i pół proc. wewa. 611% Wa tańc 
4 proc, konsolid, 61.35, 4 i pół pra Pallad 
atemeikie 65, 5 proc. Warszawy z 19 Pan; f 
1933 73.75 — 74463 — 74.25, 5 pić | Petit ` 
Częstochowy z 1933 r. 65.50, 5 pro | „Holly: 
Lublina z 1933 r. 63.25, 5 proc. PIO” | Raj; | 
kowa z 1933 r. 65. ialto: 
GIEŁDOWE oma: 
KURSY WIECZORNE okół: 
Inwestycyjna I em. hy en 
Inwestycyjna II em. 81.75. | Wiedn 
Konsolda 67 Studio: 
Wewnętrzna 67.13. Stinks; 
Dolarówka 42.25. Stylow 
Konwersyjna 71 | Świato- 
Świt; 
Ton: 
l Uciech 
12.25 — 12.75, średnie 11.25 — 11e | Victori 
żytnie 10.50 — 11, miałkie 11.25 sa a anda 
groch polny z workiem 24 — 27, V: je N 
24 — 27, wyka jara 21.75 — 2275, 
luszta 25 — 26, łubin niebieski at Broszef 
18.25, żółty 20 — 20.50, rzepak 02% 


21.50 


46 — 47, makuchy lniane 21 — 


rzepakowe 14 — 14.50, słoneczników 
16.75 — 17.25, śrut eojowy 22.50 


bez obrotów, słoma żytnia prasowi 
6 — 6.50, słoma żytnia w snopk ti Ć 
6.50 — 7, siano prasowane nowe By KO 


I-szy 7.50 — 8, siano prasowane g3“ 
5.50 — 6.50. — 


— 


zr 


£ TA 
Sensacja SM 
e 2 > 
filatelistyczna R 


W najbliższym czasie ukazać te 
ma serja ośmiu znaczków poczty dh 
niczej Watykanu. Będzie to niels 
sensacja dla filatelistów 
świata. 


LIPIEC 


3 20 
ważalė 

záń KO 

| WTOREK 

sprawę Anny Matki N.Mr. 

publi: Wsch. sł. 3.47, Z. 7.38. 
niędzy* 

etu Na POGODA NA DZIŚ 

| Izby) W dzielnicach zachodnich i środko 


„ziali Wych ejściowy wzrost zachmurzenia 

n wziął (RENE h Na wschodzie nato- 
miast pogodnie.: Po. przejściu burz !ek- 
y Prź| kie ochłodzenie, Wiatry najpierw słabe 
|z kierunków zmiennych, potem umiarko- 


ski, W 


i miejscami 


|wane zachodnie, 


| 


ch | W teatrach 


nia dêl Teatr Wielki: Nieczynny. a 
 którjj Teatr Narodowy: „Zielony frak”, 


gięj Teatr Polski: „Cyganerja paryska". 
Lwi s Teatr Letni; „On i jego sobowtór”. 
h kra) Teatr Mały: Nieczynny. 3 
iowe8%| Teatr Nowy: „Kochanek — to ja". 
ia wy- Teatr Ateneum; Nieczynny. > 
U Teatr Malickiej: „Na fali eteru”. A 
00 m| Teatr Kameralny; „Zbyt liczna rodzi- 
o w. 78 
ta* stytut Reduty: nieczynny. 
"nad Teatr Wielka Rewia: nieczynny. 
e Cyrulik Warszawski: nieczynny. a 
| Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka”. 
l Małe - Gmi - Pro Uno iCukiernia 
) |Ziemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 
czynny, 
A jale! Dolina Szwajcarska; Codziennie kon- 
ŚĆ aty muzyki lekkičj od godz. 11 rano 
otrzeb |do 23.30. 
| orze | 
wiążiu INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. 
yszyśł | DLA MŁODZIEŻY: Tol 7-11-25. 
wyno Jeż 
Toits W Kinach 
mož | Adria; „Hotel Hollywood”. 
Atlantic: „Wyspa skazańców”. 
zystać Bałtyk: „Więzy miłości”. 
y (mputol |Marszałk 125): „Wrsos”. 
wè Syr r „ 
irto asinos „Piętnastolatka”, ; 
erzyć | Colosseum: „Zaginiona dżungla”. / 
RU! zeń Szanghaju” i BORU 
ite: „Królestwo za pocałunek” i 
zd) „ii, 
Europa; „Ludzie Wisły”, 
po ilbarmonja; „Szczęśliwie się skończy- 
75, Ut | Hollywoód: Nieczyńny, 
powie Helios: „Miłość i łzy kobiety” i Nie- 
sieci Horażda", 


7 Imperial: „Strzał w nocy”. 


talia: „Romeo i Julja". 
dencj! | Kino paraiji św. Andrzeja: nieczynne. 


obt” Majestic: „Dwaj mężowie pani Vicky" 
n poł | Mewa: „Lekarz pięknych kobiet" i 
ot 0 Wzalony porucznik”. 

smi. Miejski: „Trędowata”, 

laroyś | Nowa Tombola; „Eskapada” i „Królo- 


67.1% [ka tańca”, 
pro | Palladium: „Nawrócony grzesznik”, 
z pok! | Pan; „Lo: straceńców”. 
j pio“ | Petit Trianon: „Pod twoim urokiem” 
] prot: V„Hollywood", 
Pi Raj: „Dama kameljowa” j dodatki. 
Rialto; „Ludzie Wisły”, 
| Roma: „Maski lorda Blakeneya". 
Sokół: „Sonata Kreutzerowska”. 
| Sorrento: „Włóczęgi północy” i „Tani 
iednia', 
Studio: „Indyjski grobowiec”, 
links: „Jej pierwszy bal", 
| Stylowy: „Patrol na pustyni”, 
wiatowid: nieczynny, 
| Świt: „Wierna rzeka”. 


, 


| Ton: „Dzień na wyścigach”. 

Uciecha: „Kapitan Molenard", 
ctoria; „W cieniu Krzyża”, 
anda: „Moja panna mama”, 


Mi 


Biurokracja przy pracy 
Nieprawdopodne skutki akcji „parkanocej” 


Do sądu w Bydgoszczy wpłynę- 
ła charakterystyczna sprawa cywil- 
na kilku obywateli przeciwko za- 
rządowi miasta. 

Na zarządzenie władz miejskich 
usunięto parkamy, szpecące i nie 
harmonizujące z wyglądem całości 
ulicy. Po ich usunięciu, odsłonięte 
zostały przed domami ogródki. Wła- 
Ściciele domów otrzymali nakaz u- 
sunięcia ogródków. 

Nakazu tego nie wykonali, moty- 
wując to twierdzeniem, iż ziemia 


Echa zabójstwa pod Cytadelą 


Dochodzenie w sprawie tajemni- 
czego zabójstwa Władysława  Zieliń- 
skiego ną Wybrzeżu Gdańskiem u- 
staliło, że zabójstwa dokonał jeden 
z osobników, którzy grasują na wy- 
brzeżu w roli agentów policji oby- 
czajowej. Osobnik ów chciał wyłu- 
dzić okup od kobiety i obu bężczyzn. 
którzy przebywali w jej towarzy- 
stwie. Zieliński usiłował oszusta 
zatrzymać i oddać w ręce policji. 
Oszust ratując się strzelił z rewol- 


Zabił narzeczonego siostry 
by odwlec podział majątku 


Pod wsią Cecelin, w pobliżu Pio- Po wykryciu zbrodni i ujęciu za- 
trkowa, znaleziono 24-letniego Sta-| bójcy, mieszkańcy wsi usiłowali do 
nisława Kacprzaka z przestrzeloną konać nad nim samosądu. Dopiero 
głową. Dawał on jeszcze słabe o-| policja z trudem zdołała obronić go 
znaki życia. Rannego przewieziono orzed zemstą tłumu i przewiczła 
do szpitala, gdzie: zmarł, nie odzy- | zbrodniarza do więzienia. 
skawszy przytomności. _ Siostra Gabina, na wieść, że brat 

Jako podejrzanego o dokonanie jej zabił narzeczonego,” usiłowała 
zbrodni, aresztowano  22-letniego | popełnić samobójstwo, wieszając się 
Władysława Gąbina. Przyznał się| w stodole. W ostatniej chwili zdo- 
an do winy. | 

Kacprzak był narzeczonym siostry 
Gąbina i wkrótce odbyć się miał 
ich ślub. Przedtent Gąbinówna mia- 
ła otrzymać część majątku i pewną 
sumę w gotówce jako posag. Brat 
jej, chcąc odwlec termin podziału 
majątku, postanowił zgładzić Kac- 
przaka. 

Krytycznego dnia Gąbin zapropo- 
nował narzeczonemu siostry polo- 
wanie na dzikie kaczki. Obaj uda- 
li się za wieś i tam znienacka Ga- 
bin strzelił w głowę Kacprzaka, po- 
czem wrócił do domu. 


jest ich własnością, a przez usu- 
nięcie ogródków, ziemia ta włączo- 
na zostałaby do ulicy, jako jej 
część. 

Sprzeciw nie został przyjęty i ska 
sowaniem ogródków zajęli się lu- 
dzie, przysłani przez magistrat. W 
związku z tem grupa właścicieli do 
mów skierowała skargę do sądu. 

Proces stanie się 
precedensem do wielu procesów po- 

| dobnych. 


weru zabijając Zielińskiego. 

„Dalsze poszukiwania trwają. 
Wersja podana przez niektóre pi- 
sma, że zabójcą był zbiegły w kaj- 
danach bandyta Kozioł, nie wytrzy- 
muje krytyki.i jest absolutnie nie- 
zgodna z prawdą co ustalono ponad 
wszelką wątpliwość. Policji znane 
już jest nazwisko zabójcy j aresz- 
towanie jego jest już tylko kwestja 
czasu. 


a NNNNANONNZZZZZZZĄ 
z 
SUKCES NOWEJ SZTUKI 
W TEATRZE KAMERALNYM 
Premj 
skiego pisarza A. Birabeau p. t. „Zbyt 
liczna rodzina”, przyjęta była przez li- 
cznie zebraną pabliczność — bardzo go 
rąco, Frenetyczne brawa widowni wróżą 
tej imteresującej komedji — długie po- 

wodzenie. 

Główną rolę gra Z. Blichewicz, oraz: 
Miedzińska, Relewicz-Ziembińska, Wło- 
dzimierz Ziembiński, E. Gliński i inni. 
Nowość wyreżyserowała Krystyna Seve- 
rin - Zelwerowiczowa dekoracje projek- 


tował E. Markowski. 


— NN O 


Ze świaśaw muzyki 


niewatpliwie 


jłano ją wyratować. i 
l 


era doskonałej komedji francu-| 


Będzie mniej dopłat 
w korespondencji miejscowej 


Ukazało się nader celowe zarzą- 
dzenie władz: pocztowych, wyjaśnia- 
jące różnie dotąd traktowaną spra- 
wę zamieszczania korespondencji na 
stronie adresowej kartki pocztowej. 
Jak bowiem wiadomo, jedynie pra- 
wa połowa tej strony zastrzeżona 
jest wyłącznie na adres odbiorcy 
oraz na zapiski służbowe. 

Nowy przepis nakazuje jednak 
niższym organom pocztowym wzglę- 
dność przy kwestjonowaniu i obcią- 
żaniu dopłatą kartek, na których 
korespondencja nawet nieznacznie 
wychodzi poza  linję, oddzielającą 
część adresową. Brak takiego wy- 
raźnego stwierdzenia powodował do 
tychczas często wypadki nakładania 
dopłat na odbiorców kartek poczto- 
wych, kiedy wysyłający nieznacznie 
przekroczył linję. A 


i ZAGRANICA O RADJOFONJI POL- 


SKIEJ 
nWorld-Radio™' o śmierci Naczelnego 
Dyrektora Starzyńskiego 

„World-Radio" zamieszcza podobiznę, 
oraz dłuższą | notatkę, poświęconą pa- 
mięci zmarłego Nacz, Dakta P.R., 
Romana Starzyńskiego. W tem samem 
wydaniu z dn. 15 bam. tyg. „World+Ra- 
dio” zamieszcza podobiznę Anieli, Szle- 
mińskiej i wzmiankę o jej występie przed 
mikrofonem Polskiego Radja dnia 20 


| b.m. o godz. 18.10. 


O telewizji w Połsce 

Agencja „Funk-Express* zamieszcza 
krótką wzmiankę, w której stwierdza, 
że telewizja w Polsce znajduje się je- 
szcze w stadjum prób i wobec wielkich 
kosztów, związanych z ciągłemi postę- 
pami technicznemi telewizji — nie na- 
leży przewidywać szybkiego zastosowa- 
nia jej w Polsce na większą, skalę, 


COET ZZ ZZOZ Z YZ E 


Międzynarodowy kongres 
patelogji porównawczej 


W dniach od 15 do 20 maja 1939 
r. odbędzie się w Rzymie między- 
narodowy kongres patołogji porów- 
nawczej. W kongresie wezmą u- 
dział wybitni uczeni z Anglji, Szwe- 
cji, Niemiec, Włoch, Francji, Nor- 


wegji, Holandji i St. Zjednoczo- 
nych. 
Z Połski wyjedzie na kongres 


prof. Hirszfeld, który wygłosi refe- 
rat na temat zagadnienia dziedzicz- 
ności w patologji. 


Przed 125 laty: A. E. M. Grétry 


Rok 1813 stanowi datę, o której 
nie może nigdy ząpomnieć nikt, kto 
interesuje się historją opery, w tym 
bowiem roku pamiętnym umarł Gré- 
try, a urodził śię Wagner i Verdi. 
Możnaby tu jeszcze dorzucić nazwi- 
sko Dargomyżskiego, ale wobec tam 
tych trzech niewiele autor ;,Rusał- 
ki“ i „Kamiennego gościa“ zaważyć 
może. Rola, która właśnie ci trzej 
genjalni twórcy w dziedzinie muzy- 
ki scenicznej odegrali, jest tak 
przełomowa, że nie zawadzi z pew- 


nej. Prócz 50 zgórą oper napisał 6 
symfonij oraz kilka utworózy ko- 
ścielnych i kameralnych. Jego „Le 
tableau parlant“, „Zćmire et Azor“, 
„Ryszard Lwie - Serce“, „Aucassin 
et Nicolette“, „Sinobrody* i „La 
Caravane de Caire“ cieszyły się dłu- 
gie lata wielkiem powodzeniem. 
Ostatnie lata swego życia Grótry 
spędził na pisaniu pamiętników i 
studjów, które częściowo ogłosił 
sam, częściowo zaś odnaleziono 
dopiero niedawno. Pisma te jego są 


| 


nością, gdy poświęcimy im na tem 
miejscu trochę więcej uwagi, kładąc 
tu główny nacisk na krańcowo róż- 
ne ich poglądy, na muzykę wogóle a 
muzykę sceniczną w szczególności. 

Andrć-Ernest-Modeste Gretry, syn 
pierwszego skrzypka przy kościele 
św. Marcina w Leodjum (Liége), 
przyszedł na świat w 1741 r., a pier- 
wsze lata życia spędził w domu 
dziadków w podmiejskiej wsi Bleg- 
ny. Zdolności muzyczne zdradzał 
od dzieciństwa, wcześnie też zaczął 
się uczyć, ale bujna natura z nie- 
chęcią przyjmuje naukę kontra- 
punktu, z którym zresztą przez całe 
życie był na niezbyt dobrej stopie. 
Kilkołetni pobyt w Rzymie skiero- 
wuje go ku muzyce scenicznej, na 
tem też połu zyskał potem najwięk- 
sze powodzenie, pełen bowiem uwieł 
bienia dla Pergolesego i jego „La 
serva padrona“, postanowił iść za 
jego wzorem.. Po kilku nieudanych 
próbach zdobywa sławę opera „Le | 
Huron“ | **aie sie właściwym twór- 
ca typu francuskiej opery komicz- : 


Przed lotem 


do stratosiery 


y Rada techniczna polskiego lotu 
h tosferycznego uchwaliła przy- 
py Pić do założenia obozu w dolinie 
ią ołowskiej, z której nastąpi 
tt balonu. Roboty rozpoczną się 


Tześnia. 
} T 
ma Ustalono szereg szczegółów, doty 


ljcych napełnienia i transportu 

Ps zabezpieczenia powłoki 

w £d wilgocią i t. p. 

gi kę pendantem obozu i jednocze- 

Jot <rownikiem startu będzie 
JO Sievi 


równie ciekawe, jak jego partycje, 
rzucają bowiem znamienne światło 
zarówno na samą  osobistość 
Gretry'ego, jak i na ducha epoki pod 
koniec XVIII w. 

W muzyce Grótry widzi naśladow- 
nictwo słowa mówionego, jako wy- 
razu uczuć. Muzyka naśladuje ruch i 
rytm naturalny mowy, ale je potę- 
guje w akcencie, sile, intensywno- 
ści, jak  podkolorowanie podnosi 
plastykę jednobarwnego rysunku. 
Takie określenie muzyki daje się za- 
stosować do muzyki wokalnej i, a- 
nalogicznie, także do tanecznej, ale 
szwankuje niewątpliwie, gdy chodzi 
o muzykę instrumentalną w jej o- 
derwanych postaciach. Zresztą po- 
jęcie naśladownictwa nie sprowa- 
dza się tu bynajmniej do rzeczywi- 
stego naśladownictwa, gdyż muzyka 
nigdy nie zdoła odtworzyć przed- 
miotu samego, którego jest abstrak- 
cyjnem niejako naśladownictwem. 
Stad Grótry wyciągał pierwotnie 
vmiosek, że muzyka instrumentalną 
„-3t niższym bodai rodzajem muzy- 


zyk doskonały, 
bogatą inwencję i umiejący swym 
pomysłom nadać najbardziej właści- 
wą formę. Dziwne wszakże jest to, 
że na Grćtry'ego nie wywarła więk 
szego wpływu, o ile chodzi o jega 
poglądy, muzyka Glucka i stanowi. 
sko tego nowatora w słynnym spo- 
rze gluckistów z piccanistami, w cza 
sie którego Gretry był ciągle w Pa- 
ryżu, choć trzymał się na uboczu. 
W każdym razie autor „Ryszarda 
Lwie - Serce“ jest jedna z najcie- 
kawszych postaci w 
dzie wielkich twóreóu 
ku. 


ki, mogącym się podobać tym, któ- 
rzy mają zamiłowanie w rzeczach 
nieuchwytnych, mglistych. Później, 
gdy symfonje Haydna zdobyły so- 
bie należyte uznanie wśród ludzi 
muzykalmych, Grótry robi jednak u- 
stępstwo na rzecz muzyki instru- 
mentalnej, określając ją jako muzy- 
kę wokalną, która sobie nie zdaje 
sprawy, że jest nią w istocie, do 
której wobec tego możnaby, a na- 
wet należałoby dodać tekst jakiś. Z 
takiem ujęciem możnaby się zgodzić , 
w tym sensie, że źródłem natchnie- | 
nia symfonisty jest zapewne jakiś 
poemat utajony czy potencjalny, 
który dla autora tylko jest zrozu- 
miały, a i to jeszcze nie da się w 
żadną słowną ująć formę. Oczywi- 
ście ta teorja nie wyczerpuje zagad 
nienia, jest jednak bardzo ciekawa, 
zwłaszcza, że ją sformułował mu- 
mający szczególnie 


Foenai 


pleja- 
XVTII wie- 


M. Skołuba 
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Radio 
WTOREK, 26 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00. 

sennik poranny, 7,15 Muzyka poran- 
na. 11,37 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
Zagadka geograficzna dla dzieci star- 
szych. 15,35 Przegląd aktualności finan- 
sowo-gospodarczych. 15,45 Wiadomości 
gospodarcze. 16,00 Koncert rozrywko- 
wy. 16,45 Mtocyklem po Polsce. 17,00. 
Muzyka taneczna. 18,00 Małpka wśród 
żab — pogadanka. 18,10 Koncert kame- 
ralny z Krzemieńca, 19,10 „Pan manda- 
tarjusz urzęduje” — fragment I z „Za- 
klętego dworu”. 19,25 Pogadanka ak- 
tualna. 19,35 „Gulasz z papryką” — kon 
cert. 20.45 Dziennik wieczorny. 20,55. 
Pogadanka aktualna. 21,00 Audycja „dla 
wsi. 21,10 Walce w wyk. J. Szymulskiej 
(sopran). 21,25 Nadanie szełostwa im. 

„ dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera puł- 
owi ułanów wielkopolskich. 21,55 Wia 
domości sportowe. 22.05 Muzyka Opero- 
wa. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni- 
ka wieczornego, 


WTOREK, 26 lipca 


15,15 Zagadka geograficzna dla 
dzieci. 
18,10 Koncert kameralny z Krze- 
mieńca. 


19,35 „Gulasz z papryką” — kon- 
cert rozrywkowy. 

21,25 Nadanie szefostwa im. gen. 
dyw. G. Orlicz-Dreszera pułkowi 
ułanów wielkopolskich. 

22,05 Muzyka operowa, 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty): 
14,00 Parę informacyj. 14,05 Program na 
jutro. 14,12 Koncert solistów. 15,00 - Wia 
domości sportowe. 15,05 Orkiestra Wie- 

Wilcosza. 17,00 Wycieczka do 
a — pogadanka dla dzieci: 17,15. 
„Formy twórczości wielkich kompozyto- 
rów”. Utwory instrumentalne i pieśni. 
18,10 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
22,00 „Co słychać”. 22,15 Muzyka lek- 
ka i taneczna (płyty). 23.00 „Angielska 
muzyka symioniczna” (płyty). 


PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc. 

SPD. Fala 26.01 m. 115 Me 
(Czas środkowo-europejski) 

24,00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
języku polskim i angielskim. 0,15 Dzien- 
nik Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy. 0,20 Koncert. 0,50. „Wyjeżdżam 
na urlop" — opowiadanie. 1,00 Przepla- 
tanka muzyczna, 2,00 W rytmie masza i 
mazura. 


aława 


ŚRODA, 27 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik porakny, 7,15 Muzyka poran- 
na 11.37 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
Audycja dla dzieci. 1545 Wiadomości 
gospodarcze, 16.00 Koncert z Wilna. 
16.35 Jak powstaje motocykl — repor- 
taż z Wilna. 16.45 Dlaczego i jak wj- 
ska studjują historję — wygł. mjr. dypł. 
Władysław Dziewanowski. 17.00 iiuzy- 
ka taneczna. 18.00 Ogród angielski — 
ieljeton — wygł. Stanisław Wasylewski, 
18.10 Koicert z Krakowa. 18.45 Rec. 
prozy. 19.00 Recital wioloiczelowy ro- 
nisława Nagujewskiego (z Łodzi). 19.20 
Pogadanka aktualna. 20.45 Dziennik wie 


czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Chopin a polska 


ziemnia” — audycja w opracowaniu Wi 


tolda Hulewicza, 21.50 Wiadomości spor 
towe. 22.00 Płyty. 22.55 Przegląd prasy. 
23.00 Ostatnie wiad. dziennika wieczor- 
nego, Komunikat meteor. i pogadanka 
aktualna w języku francuskim. 
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ŚRODA, 27 lipca 
16.45 „Dlaczego i jak rwojska stu- 
djują historję ?" — mjr. dypl. Wła 
dystaw Dziewanowski. 
18.00 „Ogród angielski" — feljeton. 
19.30 „Wesoły ogród zoologiczny” 
— koncert rozrywkowy. 
21.10 „Chopin a Polska Ziemia” — 
„Apoteoza polskości”, 
22.00 Pięć wieków dawnej muzyki. 


+ zai a EN 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
4,00 Parę informacyj. 14,05 Program na 


jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 Wia 
domości sportowe. 15.05 Koncert muzy- 
ki ealonowej. 17.00 Pogadanka aktual.- 
na. 17.10 Płyty. 18.00 Muzyka lekka i ta 
neczna. 22.00 Przegląd kulturalny, 22.15 
Muzyka lekka i taneczna. 


tualna 


PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW., Fala 22 m. 13,6 Mc. 

SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc. 
(Czas środkowo-europejski) 

24,00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
ęzyku polskim i ang. 0.15 Pogadanka ak 
w języku ang. 0.50 Chłopi 


przyjmują gości z miasta — pogadanka 
Anny Podgórskiej. 1.00 Polska muzyka 
salonowa w wykonaniu zespołu Cz. Le- 
wandowskiego. 2.00 Koncert. 2.50 Pro- 
gram na jutro. 
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Podróżuj 
samolotem 


Str 8 


Klubu zorganizowana 


kietowa” 


liczniej 


województwa: Warszawskie 


granicznych. 


niezwykle 


stać wymaganiom regulaminu i 
uniknąć punktów karnych. Mię- 
dzy innymi figura 3 przewiduje, 
co następuje. Kierowca prze- 
jeżdża przez bramkę i między 
płotkami, zatrzymuje się 
przy słupku 13, stamtąd bierze 
flaszkę z winem i cofa się ty- 
łem między płotkami do słup- 
ka 11, gdzie stoi kieliszek. Na- 
lewa wina z flaszki do kielisz- 
ka, wypija je, stawia kieliszek 
na miejscu, rusza do przodu, 
bierze ze słupka kanapkę, sta- 
wia na słupku 13 flaszkę z po- 
wrotem i wyjeżdża przez bram- 
kę. Wszystkie czynnności wy- 
konywa bez wyjścia z wozu. 
Komisja Sędziowska, którą 
stanowili pp.: Minister Krzysz- 
tof Siedlecki, dyrektor Aleks. 
P Wygard, Inż. „Tadeusz Marek, 
dyr. Grochowski i kapitan Wi- 
told Palewski, orzekła, że zwy- 
cięzcami zostali pp.: Jerzy Ro- 
zenblatt z Łodzi i Grętkiewicz 
z Łodzi, na wozach marki FIAT, 
którzy otrzymali nagrody w 
postaci artystycznie stylizowa- 
nych figurek. 
Ze Spały wszyscy zawodni- 


= 


Po koncentracji w pobliżu osa- 
dy Lubochniauczestnicy udali się 
korowodem pod pałac w Spale 
w Spale, poczym delegacja z 
prezesem Pol. Touring Klubu 
Ministrem Świtalskim i kapita- 
nem. Witoldem Pajewskim z 
Warszawy wpisała się do księ- 
gi audiencyjnej w pałacu. Punk- 
tem kulminacyjnym tej imprezy 
była gymkhana na Stadionie 
Spalskim, w której wzięło udział 
24 zawodników. Warunki tego 
oryginalnego kon- 
kursu były bardzo trudne. Za- 
wodnicy musieli wykonać sze- 
reg trudnych, a często akroba- 
tycznych wyczynów, aby spro- 


Uczestnicy Jazdy Plakietowej do Spały Rozwój spółdzielczości chałupniczej 
w Piotrkowie 


Steraniem Polskiego Touring 
została 
w ubiegłą niedzielę „Jazda Pla- 
do siedziby Głowy 
Państwa w Spale. W tej spor- 
towo-turystycznej imprezie naj- 
reprezentowane były 


mi Świtalskim 


Piotrkowa na 


dora Witolda Pajewskiego. 


ki doborowi doskonałych po- 
traw zadowoliła wszystkich,któ- 


rzy nie szczędzili słów rzetel- 


nego uznania. 


4 osoby pokąsane 
przez wściekłych psów 


W Piotrkowie wściekłe psy 
pokąsały 2 osoby, mianowicie 
przy ul. Towarowej 16—31-le- 
tnią Felicję Kossak i przy ul. 
Wiejskiej 16—14-letniego Zdzi- 
sława Królikiewicza. W Sulejo- 
wie wściekły pies pokąsał J. 
Kówalskiego i Helenę Lange. 

Pokąsane osoby poddane zo- 
stały zapobiegawczym szcze- 
pieniom ochronnym. 

DOM jest do sprzedania ta- 
nio z powodu wyjazdu, dom 
drewniany, składający się z 16 
ubikacji, ogrodu owocowego 
i warzywnego (około 1 morgi) 

Wiadomość Piotrków Tryb., 


i Wierusz-Ko- 
walskim na czele udali się do 
zebranie towa- 
rzyskie, które odbyło się w 
salonach „Europy”. Wielki plac 
i sąsiednie ulice zapełniły się 
różno-barwnymi wozami, które 
i|stanowiły przedmiot 
Łódzkie — ogółem 48 wozów 
różnych typów krajowych i za- 


żywego 
zainteresowania ze strony Piotr- 
kowian. Wśród miłej atmosfery 
zebranie towarzyskie z udzia- 
łem przedstawicieli elity kół to- 
warzyskich z Warszawy i Ło- 
dzi, przeciągnęło się kilka go- 
dzin. Uczestnicy tego wielkie- 
go raidu, w którym między in- 
nymi brali udział: Mecenasost- 
wo Perzyńscy z Warszawy, pa- 
ni Zofia Górzyńska, sekretarka 
Sekcji Samochodowej P.T.T., 
p. Stanisław Łypaczewski z 
Warszawy i M. Mielczarek z 
Warszawy, wynieśli z Piotrko- 
wa jak najlepsze wrażenia. Or- 
ganizacja zawodów, stała na 
wysokim poziomie, dzięki sprę- 
żystemu kierownictwu koman- 


Dyrekcja restauracji „Euro- 
py” przygotowała dla tak licz- 
nego zastępu Gości nad wyraz 
ładne przyjęcie, a kuchnia dzię- 


cy ul. Piłsudskiego Nr. 114. 
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„zawiadomienie 
iostrzeżenie 


z p.p. Ministra- 


Zawiadamiamy P. T. Publiczność, że we właściwym 
czasie ukaże się: 


KALENDARZ INFORMATOR 
KIESZONKOWY 


mae 1939 rok 


z mapką m. Piotrkowa Tryb., dokładnymi adresami, 
bogatym działem reklamowym i. t. d. 

Kalendarz informator drukowany w wielkim nakładzie 
będzie spełniał pod każdym względem swe zadanie. Upowa- 
żniony przez nas akwizytor odwiedzi w sierpniu niektóre fir- 
my miejssowe celem przyjęcia zamówień ogłoszenia. Ceny b. 
przystępne. 

Jednocześnie ostrzegamy przed nieodpowiedzialnymi 
osobnikami, usiłującymi wprowadzić w błądP. T. Publiczność, 
a których nie poważne i nie fachowo wydane „informatory” 
rozchodzą się w minimalnych ilościach i prawie tylko pośród 


zamawiających ogłoszenia. Z POWAŻANIEM 
ZAKŁADY GRAFICZNE 


„Adolf Pański Spadk“ 


Piotrków-Tryb. ul. Legionów 2 
telefon 10-55 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


KAŻDY: CZY TO STARY, CZY TO MŁODY, ŚWIETNE ZAWSZE JADA LODY ulica Słowackiego 26 


„DZIENNIK NARODOWY* 


w pow. piotrkowskim 


Organizacje rolnicze i gospo- 
darcze w Piotrkowie przy wy- 
datnej pomocy materialńej ze 
strony Wydziału Powiatowego 
i samorządów gminnych zorga- 
nizowały na terenie powiatu 
szereg spółdzielni chałupniczych 
które pimimo kilkumiesięczne- 
go istnienia rozwijają się coraz 
bardziej, zdobywając sobie z 
każdym dniem nowe rynki zby- 
tu. 

Dzięki wspólnym wisiłkom 
uruchomiono spółdzielnie cha- 
łupnicze: tkackie w Kurnosie i 
Bełchatowie oraz krawiecką 
w Karczmach i szewską w Piotr 
kowie. Niezaleznie od tego pro- 
wadzone są starania o zorgani- 
zowanie pozostałych jeszcze 
chałupników i utworzenie no- 
wych spółdzielni chałupniczych 
na terenie powiatu piotrkow- 
skiego, co pozwoli wykorzy- 
stywanemu przez nakładowców 
w nieludzki sposób chałupniko- 
wi na wydźwignięcie się z do- 
tychczasowej nędzy. 

Spółdzielnie chałupnicze w 
powiecie piotrkowskim prospe- 
rują coraz lepiej, zwiększają 


|swe obroty i tym samym po- 
wiekszają się dochody spół- 
dzielców — chałupników. Jak 
z powyższego wynika rozwój 
spółdzielczości chałupniczej na 
terenie pow. piotrkowskiego 
odbywa się bardzo pomyślnie, 
c zaangażowane w tej akcji 
fundusze nie idą na marne, sta- 
ły się one bowiem środkiem, 
który pozwoli chałupnictwu 
dźwignąć się do wyżyn praco- 
wnika samodzielnego. 


Dwudniowa wycieczka — 
Ay Katastrofalne rozmiary 


Liga Popierania Turystyki w 
arszawie organizuje w dniu Bryszczycy wW pow. 
Piotrkowskim 


7 sierpnia r. b. dwudniową wy- 
Zawleczona na teren powia- 


cieczkę do Warszawy pod ha- 

nm: „Poznaj stolice”. Z Piotr- 

owa wyjedzie poci r- f ? $ ź 

NYŻY di 7 lenn Pape tu piotrkowskiego niebezpiecz- 
na epidemia pryszczycy roz- 
szerza się w sposób zastrasza- 

jący i czyni olbrzymie spusto- 


nie 5 rano. Zapisy przyjmuje 

Drukarnia Polska J. Waleckie- 
szenia wśród żywego inwen- 
tarza rolników. Obecnie na te- 


go, Słowackiego 23, tylko do 
renie powiatu piotrkowskiego 


dnia 5 sierpnia r.b. włącznie. 
DZIENNIK RADIOWY «nic p 
epidemią pryszczycy objętych 
Audycje rolnicze jest 194 miejscowości, w któ- 
rych zaraza ta ogniskuje się w 


W środę, dnia 27 VII o go- : 
dzinie 21.00 „Skrzynka rolni- | górą 1.000 zagród. Do tel 2% 
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Pielgrzymka 


- ZE > 3 ry na pryszczycę padło już 
do Paradyża KK a kokean A blisko 500 sztuk bydła. 
W Paradyżu za Sulejowem godzinie 21.00 praktyczna po- Charakterystycznym szcze- 


w dniu 6 sierpnia rb. dorocz- 
nym zwyczajem odbywa się 
uroczystość ku czci Przemienie- 
nia Pańskiego. ZPiotrkowa w 
dniu 5 sierpnia r.b. wyrusza 
pielgrzymka o godz. 7 rano. 
Zapisy przyjmuje zakrystia ko- 
ścioła O. O. Bernardynów. 


gółem jest, że pryszczycy ule- 
gają przeważnie sztuki wyso- 
kiej wartości” 


Odznaczenie 


Inspektor samorządu gminne- 
go w Piotrkowie p. Stanisław 
Baranowski odznaczony został 

łotym Krzyżem Zasługi za 
działalność społeczną i na po- 
lu samorządowym. 


Lustracja kolonji letnich 
w pow. Piotrkowskim 


Przedstawiciele Urzędu Wo- 
jewódzkiego w Łodzi wespół z 
delegatami Komitetu Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży dokonali 
lustracji kolonji i półkolonji le- 
tnich na terenie powiatu piotr- 
kowskiego. W rezultacie prze- 
prowadzonej lustracji stwier- 
dzono, że na terenie pow. 
piotrkowskiego akcja kolonij- 
na w r.b. znacznie się rozsze- 
rzyła dzięki wydatnej pomocy 
wojewódzkiego komitetu w Ło- 
dzi oraz poparciu miejscowego 
społeczeństwa i samorządu oraz 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie. 

W bieżącym sezonie akcja 
kolonijna na terenie powiatu 
piotrkowskiego obejmie z gó- 
rą 1.500 dzieci. Niestety — jest 
to jednak liczba bardzo skro- 
mne wobec kilkunastotysięcz- 
nej rzeszy dziatwy szkolnej, 
która nie może korzystać z do- 
brodziestw lata. 


gadanka Fortunata Starzyńskie- 
go p. t. „Warunki opłacalności 
nawozów pomocniczych”. 

W piątek dn. 29. VII o godz. 
21.00 „Skrzynka rolnicza” inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

W sobotę dn. 30.: VII o godz. 
21.00 Jadwiga Zieleńczyk-Koca- 
nowa wygłosi felieton prawno- 
społeczny p. t. „Sprzedaż”. 


Ponad 1000 osób w jednym 
miesiącu zwiedza Rozgłośnię 
Poznańską Polskiego Radia. 
Wielkie znaczenie dla popu- 
, f, laryzacji radia wśród najszer- 
Hy „PRZEZIABIER szych warstw ludności, 
JE | GŁOWY ZEN JV wśród młodzieży szkolnej, ma- 
EAEE ae semans ją wycieczki, które zwiedzają 
POIAR PROS DAJA studia i urządzenia techniczne 
RY Rozp KARARINA am- || rozgłośni Polskiego Radia. 
TyLkO w wow z WEZYR Dzięki tym wycieczkom słu- 
TOR KAC chacze zaznajamiają się z te- 
chniką nadawania audycyj i wa- 
runkami pracy w studiach ra- 
diowych. Ostatnio w związku z 
zakończeniem roku szkolnego 
dało się zauważyć wzmożenie 
ruchu wycieczkowego w roz- 
głośniach Polskiego Radia. 
Rozgłośnię Poznańską Pol- 
skiego Radia zwiedziło w czerw- 
cu ponad 1000 osób, !przeważ- 
nie młodzieży szkół powszech- 
nych i średnich. Uczestnicy wy- 
cieczki poza oprowadzeniem 
ich po studiach, zaznajomieniem 
z działaniami mikrofonu z na- 
dawaniem słuchowisk i. t. d.— 
wysłuchali referatów na temat 
radiofonizacji kraju, oraz otrzy- 
mali broszury propagandowe. 
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stosując LEBEWOHL niezawo 
dny plaster na ODCISKI. 

Przy kupnie żądać oryginalne- 
go pudełka LEBEWOHL. 


Na każdym plasterku jest też 
napis LEBEWOHL. 


Dbajcie 0 SWOJE Rozgłośnia Pomorska w To- 


zdrowie runiu zorganizowała w Chojni- 

Przy chorobach: żąłądka, ki-|chach kurs przeciwzakłócenio- 

szek, wątroby, przy kamieniach wy dla elektrotechników i mon- 

żółciowych, wzdęciu brzucha, |terów radiowych, z terenu po- 
odbijaniu się lub skłonnościach | wiatu chojnickiego. 


do zaparcia stosuje się ERYK 

„SZWAJCARSKIE GORZKIE | Wyjeżdżając 

Z.OŁA” Gąseckiego, naturalny J 
na ur op milimetrowy jednoszpaltowy 40 
I j groszy; w tekście 60 groszy. 
1 na letnisko Ogłoszenia drobne 20 groszy 


łagodny środek przeczyszczają 
nie zapomnij zaabonować za wyraz. 
„DZIENNIK 


cy, ułatwiający funkcje organów 
Š e p| Prenumerata za 
„Dziennik Narodowy 


trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości. 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą do domu lub przesyłką po- 
który kosztuje z przesyłką po- 
cztową tylko 3 zł miesięcznie. | cznie. 


Kurs radiotechniczny w Choj- 
nicach 


GOSPODYNI poszukuje posa- 
dy na wyjazd, Piotrków, ul. 
Polna 3/5 u p. Kozłowskiej. 


Redakcja i Administracja 
ul. Słowackiego 28 parter 
wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 


Czytajcie Dziennik Narod. 


cztową wynosi 3 złote miesię- 


Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31. 


4 


